
Do łosiem or. - powszechne
wychowanie przedszkolne Mów

Przygotowanie do nauki w zreformowanej szkole
WARSZAWA (PAP)

W związku ze zbliżającą się
reformą oświatową — od jesieni
tego roku 6-latki objęte zostaną
powszechnym wychowaniem
przedszkolnym, które zapewni
im przygotowanie do nauki w

klasie I w nowej zreformowanej
szkole 10-letniej.

Jest to duże osiągnięcie naszej
oświaty, zwłaszcza na wsi,
gdzie w ciągu ostatnich kilku lat

wydatnie zwiększyliśmy liczbę
przedszkoli; tam gdzie nie było
ku temu warunków zorganizo
wane zostały oddziały i ogniska
przedszkolne. Proces ten prze

biegał przy dużym zainteresowa
niu i pomocy miejscowych
władz i oczywiście samych ro
dziców.

Wychowanie przedszkolne —

to bardzo ważny czynnik w ży
ciu dziecka, sprzyjający peł
niejszemu i bardziej wszech
stronnemu rozwojowi jego oso
bowości, służący przygotowaniu
do nauki. Pod tym właśnie ką
tem opracowano program wy
chowania przedszkolnego. 6-lat-
ków, który znajdzie powszechne
zastosowanie od tego roku we

wszystkich placówkach w całym
kraju.

Program ten stanowi nader
nowoczesne rozwiązanie, zważy
wszy iż na ogół w świecie, dzie
ci 6-letnie są po prostu wpro
wadzane do szkół. U nas przyję
to rozstrzygnięcie lepiej odpo
wiadające możliwościom i psy
chice małego dziecka. Pozostając
w przedszkolu, a więc środowis
ku bardziej mu bliskim i mniej
męczącym — nie w drodze lek
cji, ale form zabawowych bę
dzie ono zdobywało elementarne
umiejętności czytania, będzie się
zapoznawało z prostymi pojęcia
mi matematycznymi, przysposa-

(CIĄG DALSZY NA FTR. 2)
Golubsko-Dobrzyński oddział PTTK mieszczący się w zamku Anny Wazówny wzbogacił swoją
działalność o nową form? — wczasy w siodle. CAP — Żołnowski

Posiedzenie
Biura Politycznego

KC PZPRWARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 16

bm. rozpatrzyło program pełnego i racjonalnego za
trudnienia absolwentów szkół wyższych i zawodowych
w roku bieżącym.

Biuro Polityczne zapoznało się z informacją Komi
tetu Wojewódzkiego w Suwałkach o głównych kierun
kach rozwoju społeczno-gospodarczego województwa
suwalskiego. Biuro Polityczne pozytywnie oceniło dzia

łalność instancji partyjnych, ogniw administracji pań
stwowej i gospodarczej oraz ludzi pracy województwa
na rzecz pełnej realizacji zadań społeczno-gospodar
czych i stałej poprawy warunków życia ludności,
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Mimo nie sprzyjającej pogody w wielu rejonach
poplonów.

(Inf. wł.) Na żniwnym froncie zmienia się nie
wiele. Na zagonach pozostają w dalszym ciągu
ostatnie pokosy. Pogoda deszczowa wstrzymuje
zwózkę zbóż. Resztki kosi się już prawie wyłą
cznie przy pomocy kos; tu i ówdzie jednak pró
bują wjeżdżać maszyny.

•— To wszystko utrudnia podorywki — mówi

SKR-y przeprowadzają podorywki pod zasiew
Fot. Otto Link

I sekretarz KMG PZPR w Myślenicach Sta
nisław Durbacz. — Na polach widać rozległe
ścierniska pokryte kopami. Ciągnik tam nie wje-
dzie. Na koszenie rolnicy wykorzystują każdą
bezdeszczową chwilę.

W myślenickich zakładach, przedsiębiorstwach
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Orderem Rewolucji Październikowej

J. B. Tifo w Moskwie
W» wtorek po południu na zaproszenie KC KPZR i Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR przybył do Moskwy z oficjalną przyja
cielską wizytą Josip Broz-Tito. Na lotnisku gościa jugosłowiań
skiego powitał Leonid Breżniew i inne osobistości radzieckie.

Tego dnia Leonid Breżniew wręczył Josipowi Broz Tito Order
Rewolucji Październikowej, przyznany mu za aktywny udział
w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, za

zasługi we wspólnej walce przeciwko faszyzmowi, za wielki
wkład w rozwój i umocnienie braterskiej przyjaźni i wszech
stronnej współpracy między KPZR i ZKJ, ZSRR i SFRJ oraz

w związku z 85 rocznicą urodzin przywódcy jugosłowiańskiego.
Po południu KO KPZR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Wydały obiad na cześć J. B. Tito.. Podczas obiadu L. Breżniew
i J. B. Tito wygłosili przemówienia.

Dziennik „Prawda” pisze, że wizyta Josipa Broz Tito w Związ
ku Radzieckim będzie nowym wkładem do sprawy dalszego u-

mocnienia przyjaźni i współpracy między obu partiami i kraja
mi, zgodnie z interesami narodów Związku Radzieckiego i So
cjalistycznej Jugosławii, pokoju i socjalizmu na całym świecie.

Prezydent USA odłożył
decyzję w sprawie produkcji

broni neutronowej
W Białym Domu podano do wiado

mości, że prezydent Carter odłożył co

najmniej na miesiąc decyzję w spra
wie rozpoczęcia produkcji broni neu
tronowej, a konkretnie pocisków arty
leryjskich z neutronowym ładunkiem i

głowic neutronowych przeznaczonych
dla pocisków rakietowych „lance” o

zasięgu do 100 km. Oba te rodzaje

broni zgodnie z planami Pentagonu,
mają wejść do wyposażenia wojsk a-

merykańskich stacjonujących w Euro
pie zachodniej.

Oficjalnie powodem odłożenia decy
zji jest konieczność dokładnego prze
konsultowania jej z europejskijni so
jusznikami Stanów Zjednoczonych. A-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
Demonstracja przeciwników neutronowej bom

by zorganizowana w Bonn (RFN).

„Wysoka woda“ na Odrze
zbliża się

Sierpniowa pogoda nadal
przysparza wielu kłopotów,
przede wszystkim rolnikom. Na
skutek opadów, które w wielu
rejonach kraju miały ostatnio
charakter ciągły, lokalnie wy
lały na pola rowy melioracyj
ne, a gdzieniegdzie również

mniejsze nizinne rzeki.

do morza
Po intensywnych deszczach,

jakie utrzymywały się przez
dwa dni w centralnej Polsce,
wystąpiło zagrożenie na rzece

Długiej w gminie Halinów w

stołecznym woj. warszawskim.
Rzeka wystąpiła z brzegów, za
lewając użytki zielone i grunty

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Konflikt

Etio
pia-

Somalia

Etiopska agencja prasowa ENA poinformo
wała we wtorek, że wojska Etiopii zestrzeliły
rakietami 2 myśliwce somalijskie, zniszczyły
liczne czołgi oraz 90 innych pojazdów bojo
wych. ENA donosi ponadto, że w Etiopii trwa

mobilizacja ludności.
H Delegacja wyższych funkcjonariuszy Repu

bliki Malgaskiej opuściła we wtorek stolicę —

Antananariwę udając się do Addis Abeby
1 Mogadiszu w celu podjęcia kolejnej próby
mediacji między Etiopią i Somalią w związku
z walkami w prowincji Ogaden.

Q Prezydent Gabonu, pełniący obecnie funk
cję przewodniczącego OJA, Omar Bongo wy
stosował apel do wszystkich Afrykańczyków,
prowadzących ze sobą walki, czy to w Ogade-
nie, Erytrei czy Czadzie, o niezwłoczne zaprze
stanie wszelkich wrogich aktów.

Także dzieci
z sanatoriów...

Nie

wykorzystano
najprostszych

rezerw

W tarnowskim rolnictwie

(Inf. wł.) Przed tarnowskim rolnictwem tamtejsze władze wo
jewódzkie postawiły ambitne zadania. Stworzono szeroki pro
gram intensyfikacji produkcji. Na wieś przekazano wszystko, co

było możliwe do przekazania dla produkcji w aktualnej sytua
cji. Idzie przecież o niebagatelną sprawę zwiększenia dostaw
dla miasta. I oto okazuje się, gdy przyszedł czas kontroli, że
środki nie zostały w pełni wykorzystane.

Np. nawożenie w poprzednim roku gospodarczym było w Tar-
nowskiem niższe o około 72 kg NPK na 1 ha użytków rolnych
niż średnio w kraju. W ostatnim roku gospodarczym, a więc
przed tegorocznymi zbiorami zwiększono dostawy nawozów mi
neralnych, ale w tym zakresie wykonano zadania w niespełna

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

(Inf. wł.) Podczas wczorajsze
go spotkania z zastępowymi NAL
w redakcji miło było słyszeć,
że nasze propozycje przyjęte
zostały także przez dzieci prze
bywające na leczeniu sanato
ryjnym. Utworzyły one wiele
zastępów NAL, wykonując pro
ponowane zadania, co w efekcie
zapewniło chwile radości i po
zwalało zapomnieć o chorobie.
Program spotkania był trady
cyjny. Zwiedzanie drukarni,
wspólne zdjęcie, poczęstunek
oraz rozmowa na temat pracy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

L
ecę nad chmurami i powtarzam w kółko:
„kaphatok waloudi myjzet?”. W samolocie
stewardessa pyta słodkim głosem, najsłod-
. szym: kawę, czy herbatę? Bowiem lecą z na
mi najsłodsze stewardessy, te, które miały po
lecieć do USA, ale lecą do Budapesztu, bo na

lotnisku w USA strajkują i nasz „Chopin” nie odle
ciał. Poczciwy Ił 18, którym lat temu z 10 wlokłem
się coś 6 godzin do Kairu i przypomina mi erę przed
potopową, mruczy nadprzyzwoicie głośno. Usiłuję prze
krzyczeć warkot motorów: „kaphatok waloudi myj
zet?”. Znaczy to: „Czy jest miód pszczeli?”. Bo w kra
ju w tym roku nie ma, mam kupić słoik na Wę
grzech. Konia z rzędem i Iła-18 na dodatek, jeżeli
wkuję te niby proste, niby krzywe trzy słowa w języ
ku węgierskim.

Za ,chwilę mamy lądować w Budapeszcie, lot trwa

prawie tyle, ile z Krakowa do Warszawy. A ja dalej
nie umiem kupować miodu. Jak ja się dogadam z Wę
grami, narodem tak ulubionym, że stanowi od lat dla
Polaków największą miłość w Europie? Może dlate
go, że nie bardzo wiemy co oni mówią, a oni nie bar
dzo wiedzą, co my gadamy — i dlatego się kochamy w

sobie po uszy?! Polak, Węgier, dwa bratanki. A z

miodem myślę, ani rusz. Na Muzeum-kerut udało mi
się kupić kilogram brzoskwiń, które miały dojrzeć za

tydzień. Hotel „Astoria” pachniał dyskretnym zepsu
ciem monarchii autro-węgierskiej, recepcjoniści mówi
li po niemiecku, pokój dostałem tani, pod wodospa
dem waterklozetu za ścianą.

Potem jechałem pociągiem wzdłuż Balatonu. Wszę
dzie mrowisko, z trudem można dopatrzeć się, gdzie
jest woda. Golasy małe i duże, tłuste i chude, opalone
golasy pierwszej i drugiej klasy. I domki pobudowa
ne jeden obok drugiego, że przejść do brzegu tego ca
łego Balatonu to udręka. Przyjaciele, ja z Wami do
szabli, do szklanki, do branki — ale nie do Balatonu!
Jak człowiek to zobaczy, to ma ochotę'dać nurka i już
więcej nie wypłynąć, żeby diabelstwa nie widzieć.
To prawie jak Jezioro Rożnowskie, tyle, że brzegi

ma na kilkaset kilometrów długie i dziesięć razy tak
oblepione.

Dotarłem do Keszthely, gdzie miałem mieć pokój za
rezerwowany. Nastąpiła pomyłka i w hotelu „Heli-
kon” recepcjoniści nic o tym nie wiedzieli. Posłali
mnie do Heviz, coś 10 kilometrów dalej. Mogłem tyl
ko przez plot popatrzeć chwilę, jak grali na korcie
różnojęzyczni kandydaci na Fibaków. W Heviz pokój
był, hotel „Thermal" zbudowano dla milionerów do
larowych, cierpiących na reumatyzm, czy inne poła
mania, bo mają tam basen do moczenia kości. Skrom
ne 450 forintów za dobę w pokoju, jaki widuje się na

filmach zeroekranowych i eastramankolorowych, czy
li sceneria, w jakiej dziać się mają sceny mrożące
krew w żyłach. Nic z tego. Za ścianą piszczały pijane
dwie dziewuchy i to piszczały po polsku, męskie gło
sy dudniły basem walut wymienialnych.

Rano jechałem do Ząlaoar, bo tam miałem w lesie
oglądać rewelacyjne wykopaliska archeologiczne, o

których wiedzą tylko specjaliści. Po drodze przekona
łem się, że słowo „toaletpapir” nie jest jedynym, ja
kie w tym języku posiadłem — bowiem podjechał we
hikuł i pani archeolog nazwała go po węgiersku „bri-
czka” i ja wiedziałem, że to jest bryczka. Pozwoliło
mi się to wyzwolić z kompleksów i powtarzałem sło
wo „myjzet” czyli miód.

Podobały mi się bardzo wioski, takie wycackane,
wszędzie płotki, kwiaty, nawet nad rowami przy
drodze jakieś pnące rośliny, kolorowe, żeby rów

Irięelem,
fialatonl

nie ział ohydą. I imponujące wyczucie kolorystyki
przy kompozycjach kwiatowych! I przy malowaniu
domów i płotków. U nas jak bramkę kutą pomalują
w kolorki na pikasa, to człowiek o wyczuciu plasty
cznym miałby ochotę wygiąć w taki wzorek, tego
który to tak pomalował. A tutaj jednak ładnie, choć
kolorowo. W miejscowościach turystycznych szczegól
nie ładne szyldy mają sklepy „ABC”, takie wczasowe

drug-story, choć w nocy zamknięte. Ale można tam

kupić wszystko. Byle nie nad Balatonem, bo wówczas
pół urlopu poświęca się na stanie w kolejce do kasy ,

„ABC”.
Poza tym Węgrzy dobrze jeżdżą samochodami. A jak

wygląda u nich nauka? Adeptom sztuki jeździeckiej
w ustronnych miejscach ustawiają słupki i każą go
dzinami ćwiczyć slalom! Po takim treningu węgierski
kierowca ominie każdą przeszkodę. Nasz po upraw
nionym kursie wjedzie do rowu, jak mu krowa wyj
dzie na jezdnię. Wprawdzie moja znajoma pani ar
cheolog zabiła świnię księdza proboszcza w Zalauar i

potrzaskała swój wehikuł, ale Świnia uciekała tfa-
śnie przed proboszczem i to ją usprawiedliwia. To

znaczy panią archeolog, a nie świnię-nieboszczkę.
Brakowało mi tylko czardy i czardasza. Bo co to są

Węgry dla Polaka? Czardasz, graj Cyganie, graj do
ucha mi oraz tokaj, lejący się strumieniami. Pewien

profesor polski, znany z fantazji kazał sobie pokazać
czardę, ale trafił na dziewczynę uczoną także z fan
tazją. Przydzielona mu do oprowadzania kazała w

czardzłe podawać kelnerowi za każdym razem kielich

śliwowicy, a sobie czystej wody. Polski profesor po
kilku kieliszkach tańczył czardasza, potem nawet

nauczył Cyganów grać poloneza i wywiózł przekona
nie, że Węgierki mają głowy, których się żaden al
kohol nie ima.

lóczyłem się po lasach, żeby dalej od Bala
tonu, w duszy mi coś mówiło, jak na stacjach
kolejowych: „figelem, figelem”. Znaczy to fi

glarne słowo: uwaga, uwaga. Tylko nie zbliżaj się do
Balatonu, łono podkiwano, czyli dzień dobry. Kogo
tutaj podkiwano?!

I przyszedł wkrótce dzień, w którym opuszczałem
swój filmowy apartament w Heuiz, nie zażywszy ką
pieli dla połamańców w miejscowej luksusowej sa
dzawce. Znalazłem się na dworcu kolejowym i usi
łowałem ustalić, kiedy odchodzi najbliższy pociąg do
Budapesztu, abym powietrzną dróżką mógł dostać się
do naszej ukochanej stolicy. Przede mną biedny Duń
czyk usiłować czegoś wywiedzieć się w strasznej mo
wie Germanów, ale ładna, czarna wielkooka Węgier
ka nie mogła pojąć ani w. ząb. Gdy stanąłem z nią
wreszcie oko w oko — powtórzyło się to samo i pię-
kriooka wrzeszczeć zaczęła, co bez nauki języka stało
się dla mnie zrozumiałe. Ze jak te Szwaby (bo ja też
mówiłem po niemiecku) do nas przyjeżdżają, to mo
gliby się nauczyć trochę po węgiersku. Powiedziałem
„myjzet”. Pannę zamurowało. Węgier z Zalauar, któ
ry mnie znał z wykopalisk. podskoczył i powiedział,
że ja nie żaden Szwab, tylko Polak. Lengyel. Panna
się rozpromieniła. Pokazała w rokładzie jazdy palcem
odpowiednie pozycje. Pochyliliśmy się razem nad tym
rozkładem, ale dzieliła nas szyba. Lengyel. Najcudo
wniejszy uśmiech Węgier. Pochylając się nad rozkła
dem uderzyliśmy głowami w szybę równocześnie i ró
wnocześnie, ale z uśmiechem rozcieraliśmy guzy na czo
le. Był to najboleśniejszy pocałunek polsko-węgierski
w całej naszej historii. I to w Keszthely, znów nad
Balatonem.

Figelem, Balaton!

Konsultacje
ZSRR - USA
W Genewie zostały wczo

raj wznowione dwustronne
radziecko-amerykańskie kon
sultacje, w toku których roz
ważana jest r-ożliwośó
wspólnej inicjatywy w Ko
mitecie Rozbrojeniowym od
nośnie zawarcia międzynaro
dowej konwencji o zakazie

najbardziej niebezpiecznych,
śmiercionośnych chemicznych
Środków prowadzenia wojny.

Rewizyta okrętów
Marynarki Wojennej

w W- Brytanii
Z Gdyni do W. Brytanii

wypłynął zespół okrętów
Marynarki Wojennej PRL.
Jest to rewizyta za ubiegło
roczną wizytę w Gdyni ze
społu okrętów Królewskiej
Marynarki Wojennej W.

Brytanii. W skład zespołu
polskiego wchodzą: niszczy
ciel „Warszawa” i dwa tra
łowce bazowe. Dowódcą jest
komandor Kazimierz Bossy.

Aresztowania w RPA
Rasistowska policja RPĄ

dokonała nowej fali areszto
wań wśród młodzieży w So-
weto — murzyńskim getcie

.Johannesburga. Według in
formacji AFP, wśród aresz
towanych znajduje się 11
członków Rady Czarnych
Studentów Scweto.

^alki w Libanie

Depesze napływające U
Bejrutu donoszą, że we wto
rek rano w południowym
Libanie wybuchły nowe wal
ki. Artyleria izraelska o-

strzelała pozycje libańskich
sił patriotycznych oraz bo
jowników palestyńskich. A-

gencja Reutera informuje, że

czołgi izraelskie przekroczy
ły granicę interweniując w

walkach na terytorium Li
banu i na przedmieściach
miejscowości Mari. Jednostki
pancerne wspierane* są prze*
lotnictwo izraelskie.

Przewodniczący Komitetu
Wykonawczego Organizacji
Wyzwolenia Palestyny Jaser
Arafat, przesłał na ręce sek
retarza generalnego Ligi A-

rabskiej, Mahmuda Riada
„pilne pismo”, w którym
zwraca uwagę na poważną
sytuację w Libanie. Arafat
podkreśla, że pogorszenie sy
tuacji nastąpiło tam na sku
tek eskalacji operacji woj
skowych Izraela.

Palestyńsko-izraelskie
słarcia zbrojne
Jak podała palestyńska »«

gencja prasowa WAFA, jed
nostką partyzantów palestyń
skich stoczyła w ub. tygod
niu półgodzinną walkę 4

wojskami izraelskimi w po
bliżu Hebronu, na okupowa
nym przez Izrael Zachodnim

Brzegu Jordanu. Wojska!
izraelskie poniosły znaczna

■traty w ludziach i sprzęcie.
W czasie jednej z akcji jed

nostka palestyńska napotka
ła na większy oddział żoł-

nierzy izraelskich, którzy ej
strzelali ją ogniem artyle
ryjskim i czołgowym, a na*
stępnie usiłowali okrążył:,
Palestyńczycy — pisze WA
FA — po zadaniu nieprzyja-
cielowi znacznych strat wy-
cofali się. Zginął dowódca
palestyński kapitan Ismąij
Hamad, który osłaniał od
wrót swojej jednostki.

Oburzenie we Włoszech

po ucieczce Kapplęra
Zachodnioniemiecka agtUSf

cja DPA poinformowała zję
wtorek, że spotkanie kani

clerza Schmidta z premie
rem Włoch Andreottim, któ*
re miało się odbyć w piątek
w Weronie, może zostać od
łożone. W kołach dyploma
tycznych w Bonn przypusaę
cza się, że ewentualne odro
czenie spotkania wiąże się U
ucieczką ze szpitala więzień^
nego we Włoszech hitlerow
skiego zbrodniarza wojenne
go. Herberta Kapplera.

Mimo powszechnego obu
rzenia we Włoszech, Kappler
który przebywa obecnie w

RFN, ma pozostać na wolno
ści. Tak orzekł sędzia w

Lucnebourgu (Dolna Sakso
nia).
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Prezydent USA odłożył
decyzję w sprawie produkcji

broni neutronowej
Tarnowski przemysł
po 7 miesiącach br,
(Inf. wł.) Zakłady prze

mysłowe województwa tar
nowskiego sprzedały w 7
(ńiesiącach br. o ponad 10

procent więcej własnej pro
dukcji i usług, niż w analo
gicznym okresie ub. r. Prze
kroczono o ponad 2 procent
zadania planu operatywne
go. Wysoki Wzrost dynami
ki produkcji rynkowej no
tuje się w Zakładach Two
rzyw i Farb w Pustkowie,
Przedsiębiorstwie Przemysłu
Chłodniczego w Dębicy,
Przedsiębiorstwie Materiałów
Izolacji Budowlanej w Szczu
cinie, dębickim „Stomilu”,
Hucie Szkła Gospodarczego
w Tarnowie, Niedomick-lćh
Zakładach Celulozy. Jedno
cześnie jednak nie osiągnię
to planowanego udziału ar
tykułów przeznaczonych na

rynek w produkcji ogółem.
Uzyskano Wysoką dyna

mikę wzrostu eksportu, na
tomiast plan roczny zreali
zowano w tej mierze tylko
w 49 proc. Wiele także ma
ił do zrobienia taimowsóy
producenci w poprawie ja
kości wyrobów.

Niepokój budzi impas w

działalności niektórych przed
siębiorstw budowlanych. Na
9 zakładów tego typu, czte
ry, m. In. TPBO nie wyko
nały zadań planowych.

Wyniki gospodarcze,
sięgnięte w województwie |
tarnowskim za 7 miesięcy br. J
oraz realizacje uchwał V |
Plenum KG PZPR i wynika- |

jące stąd wnioski omówio- fi
no wczoraj na naradzie g
pierwszych sekretarzy KZ|
i niektórych KM i KMG |
PZPR z udziałem sekreta- b

rza KW" PZPR Jana Siuda- K
ku. (al)

Zakończenie kursu |
w Szkole Letniej UJ |
W Szkole Letniej Kultury ą

i Języka Polskiego UJ za- §
kończył się wczoraj miesię- 3

czny kurs dla 100-osobowej S
grupy działaczy polonijnych S
z USA i Kanady. Zapoznali
się oni z historie, kulturą o- S
raz problemami współcze- S
snymi Polski; brali udział w |
lektoratach języka polskiego’ i
oraz — poza programem —

w seminariach specjalistycz- p
nych i lekcjach polskich tań- gi
ców ludowych. K

W kursie uczestniczyła ró-
wnieś grupa nauczycieli nie- g
polskiego pochodzenia z Rho-
de Island College z Proyi- ra

dence (USA), która zapozna-
ta się m. in. z polskim sy- fe
atemom oświaty. £3

o-

ZOS „Matizolu"

najlepszy
w zjednoczeniu

(Inf. wł.) Kolegium Zje
dnoczenia . Przemysłu Izo
lacji Budowlanych w Kato
wicach dokonało podsumo
wania współzawodnictwa za

rok 1976 zakładowych od
działów samoobrony przed
siębiorstw wchodzących w

skład zjednoczenia. ZÓS Gor
lickich Zakładów Materia
łów Izolacyjnych „Matizol”
po raz trzeci okazał się naj
aktywniejszy i potwierdził
swój prymat zdobywając,
tym razem już na własność,

• puchar przechodni naczel
nego dyrektora Zjednoczenia.

(sś)

Grzyb olbrzym
(Inf. wł.) Tarnowianin

Marian Stec, myszkując za

grzybami w lasach między
Braiem a: Żelazówką znalazł

grzyba-olbrzyma. Znaleziony
przez niego czerwony kozak
już po obcięciu nóżki ważył
równe półtora kilograma i

był zupełnie zdrowy. For
tunny zbieracz swym łu
pem sprawił sporo kłopo
tów swej żonie Marii, która
chcąc okaz zamarynować
bezskutecznie poszukuje oc
tu w tarnowskich sklepach, (t)
JHIIHHIHIHHinilłlHHHIF

POGODA

Zachmu-

większynti
tylko na

opady
mak

si. na

Bie.w-

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska jest na skraju
klina wyżowego związanego
z wyżem znad Morza Norwe
skiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
wschodzie poezątkowo
deszczu. Temperatura
S.rmaina dniem od 17
zachodzie do 14 st. w

czadach. Minimalna w nocy
od II do 13 st. Wiatry słabe
i umiarkowane północne i

północno-wschodnie. W Ta
trach zachmurzenie duże, #-
kresami opady deszczu.

Temperatura od 5 st. dniem
do 2 st. nocą. Watry umiar
kowane północne.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Zachmurzenie umiarko
wane, miejscami przelotny
deszcz.. Temperatura w dzień
od16do13st.

WCZORAJ
METRZE O
‘Szczecin 20,
Olsztyn 15,
Poznań 17, Wrocław 17,
*zów 13, Katowice 13,
nów 13, Kasprowy Wierch 3,
Kraków 13, Zakopane 11,

NA TSRMO-
GODZ.
Gdańsk

Warszawa

14:
15,
14,

Rze-
Tar-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

merykańscy komentatorzy nie

ukrywają jednak, że rzeczywi
stym powodem jest niewątpli
wie narastający tak w USA,
jak i poza nimi powszechny pro
test przeciwko produkcji tej no
wej generacji . broni masowej
zagłady.

Kampania przeciwko broni
neutronowej w USA stale przy
biera na sile. Przeciwnicy pro
dukcji bomb i giowic neutrono
wych od szeregu dni pikietują
przed Białym Dąmem, Pentago
nem i Departamentem Stanu.
Wielu uczestników tych demon
stracji aresztowano. W wielu
miastach zorganizowano wiece
protestacyjne i akcje wysyłania
listów do Białego Domu oraz

Kongresu z żądaniami nieprzy-
stępowania do produkcji tej
broni.

NOWY JORK (PAP)
Dodwóca naczelny sił zbroj

nych NATO w Europie, Alexan-
der Haig, poparł plany kon-

strukcji i produkcji bomby neu
tronowej.

Haig na konferencji prasowej
w Sacramento (Kalifornia) nie

podzielił powszechnej niemal o-

pinii, wyrażanej w toku kampa
nii protestacyjnej przeciwko tej
nowej nieludzkiej broni, Iż za
mierzenia rządu USA mogą
wpłynąć na zwiększenie wyści
gu zbrojeń i utrudnić rokowa
nia rozbrojeniowe zarówno w

sprawie ograniczenia zbrojeń
strategicznych między USA a

ZSRR (SALT II), jak też w spra
wie redukcji sił zbrojnych 1

zbrojeń w Europie. Haig powie
dział, że jego zdaniem, kon
strukcja bomby „nie spowoduje
nasilenia wyścigu zbrojeń”.

Gen. Haig opowiada się za

bombą neutronową, ponieważ
„wzmocni oną. potencjał nu
klearny USA”. Dał on

nie do zrozumienia, że

wym wynalazku widzi
szantażu politycznego,
dział dosłownie, że bomba „za
pewnia przywódcom politycz
nym większy margines mane
wrowania".

wyraż-
w ,no-
środek

Powie-

Prowokacja neofaszystów w Birmingham
Po raz drugi w ciągu ostatnich trzech dni w Wielkiej Brytanii

doszło do „gwałtownych starć sprowokowanych przez neofaszy
stowski „Front Narodowy”. 15 bm. w Birmingham wiec neofa
szystów zwołany dla poparcia ich kandydata w wyborach uzu
pełniających do parlamentu, przewidzianych na najbliższy
czwartek, zakończył się krwawymi zajściami, w których inter
weniowała policja. Wiele osób zostało rannych.

Ofensywa neofaszystów budzi coraz większe zaniepokojenie
wśród postępowych kół brytyjskiej opinii publicznej. Niewielki,
ale zdecydowany w działaniu,, operujący demagogiczną, rasi
stowską ideologią „Front Narodowy” liczy na zastraszanie i ogłu
pianie zdezorientowanych Brytyjczyków. Pożywką dla „Fron
tu Narodowego” jest rekordowe bezrobocie, inflacja i trudności
dnia codziennego, co powoduje, iż prymitywne hasła neofaszy
stów torują sobie jednak drogę do świadomości pewnej części
społeczeństwa brytyjskiego.

B. współpracownicy Indlry Gandhi
oskarżeni o zagarnięcie 60 min rupii

Indyjskie Centralne Biuro j wobec pozostałych 9 osób zasto-
Slsdcze podało do wiadomości I sowano areszt śledczy.
16 bm., że były minister prze
mysłu chemicznego i nawozów
sztucznych, P. C. Sethi i dwaj
byli współpracownicy Indiry
Gandhi — jej b. prywatny se
kretarz R. K. Dhawan i jej
osobisty doradca Y. Kapoor,
aresztowani 7. bm. wraz z 7

innymi osobami, są oskarżeni
m. in. o zagarnięcie w ciągu
minionych 2 lat około 60 milio
nów rupii (około 6,8 min dola
rów) z funduszów Partii Kon
gresowej i zainwestowanie ich
w różnych firmach handlo
wych, w których mieli swoje
udziały.

P. C. Sethi został uwolniony
15 bm. za kaucją, z powodu
złego siana zdrowia, natomiast

Adwokaci Y. Kapoora oświad
czyli 16 bm., że sposób wyko
rzystania funduszów kongreso
wych jest wewnętrzną sprawą
Kongresu i że Biuro Śledcze nie

powinno się nią zajmować, sko
ro Partia Kongresowa nie wy
stąpiła ze skargą w tej kwestii.
Wywodzili oni, że za oskarże
niem kryje się rządząca Partia
Ludowa, która działa w tym
wypadku „z pobudek politycz
nych”, ponieważ Y. Kahoor

jest „jednym z wybitnych przy
wódców Kongresu”.

Oficjalne koła Partii Kongre
sowej zachowują na razie mil
czenie w sprawie aresztowania
Sethiego, Kapoora i Dhawana
oraz zarzutów Biura Śledczego.

Wolsko i Hfeii m

spieszą i pomocą żniwiarzom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

i urzędach przygotowano specjalne programy
pomocy przy sprzęcie zbóż.

Dzięki pomocy Spółdzielni Kółek Rolniczych
uporały się już ze żniwami Stacja Hodowli Ro
ślin Ogrodniczych w Dziekanowicach i Okręgo
wy Ośrodek Badania Roślin Uprawnych w

Węgrzcach. Ziarno siewne trafiło do centrali na
siennej, pozostałe znalazło się w magazynach
PZZ. Niemało trudności musi pokonywać Kra
kowski Ośrodek Postępu Rolniczego, który z kil
kuset hektarów dorodnych zbóż zebrał zaledwie
około 1/3, bowiem brak odpowiednich magazy
nów na wilgotne w tym roku ziarno.

Żołnierze Krakowskiego Pułku OT im. B.

Głowackiego, przyszli z pomocą Zakładom Zbo
żowo-Młynarskim przy suszeniu i rozładunku
ziarna. Dzisiaj „Bartoszowcy” wyjadą również na

pola KOPR, aby przyspieszyć zbiór zbóż i sło
my w Rudawie, Karniowicach i Kobylanach.

W gminie Wieliczka zwózka zbóż jest na u-

kóńczeniu. Dzięki sprawnej akcji SKR z Koź-
mic Wielkich w polu pozostało już niewiele. Ci

rolnicy, którym udało się wcześniej zebrać plo
ny. przystąpili z miejsca do omłotów.

Rolnikom z Wieliczki przyszła z pomocą mło
dzież zrzeszona w ZSMP i LZS pracując w ra
mach akcji „Każdy kłos na wagę złota” na po
lach Czarnochowic, Małej Wsi, Brzegów, Sle-

dziejowic i Raciborska.

(Ep)

© (p) WCZORAJ w U-

strzykach Dolnych odbył się
centralny zlot uczestników
VIII turnusu harcerskiej o-

peracji „Bieszczady 40”, na

którym podsumowano efekty
tegorocznej działalności
spodarczej przeszło 7
dziewcząt i chłopców

go-
tys.

z

wszystkich chorągwi ZHP.
® PREMIER rządu syryj

skiego Abd Chlejfawi w to
warzystwie ministra gospo
darki i handlu zagranicznego
Mohammeda Imadi,
dził stoisko polskie
Międzynarodowych
w Damaszku.

© W DETROIT odbył się
Festiwal Polski zorganizowa
ny przez 60 amerykańskich
organizacji
Przez trzy
ce stolicą
przemysłu
żyło pod
polskiej.

©
spraw zagranicznych,
payee, oświadczył w Kalku
cie, że rząd w Delhi „w peł
ni” odpowie na każdą inicja-

odwie-
na 24

Targach

polonijnych.
dni miasto, będą-

amerykańskiego
samochodowego,

znakiem kultury

INDYJSKI minister

Vaj-

Z dalekopisu
tywę w sprawie rokowań na

temat nieuregulowanych
kwestii granicznych z China
mi, ale dał do zrozumienia,
że Indie nie wystąpią pierw
sze do Pekinu z propozycją
podjęcia takich rozmów. ,

© KOMITET ONZ do

spraw dekolonizacji przystą
pił do omawiania problemu
Puerto Rico. Dyskusja na ten
temat w komitecie wiąże się

; z poważną sytuacją powstałą
, w wyniku wieloletniego pa

nowania Stanów Zjednoczo-
1 nych w Puerto Rico oraz

koniecznością jak najszyb
szej realizacji rezolucji ONZ,
które przewidują prawo na
rodu portorykańskiego do
samookreślenia i niepodleg
łości.

© PREZYDENT Sudanu
Nimejri zwolnił ze stanowi
ska, z przyczyn zdrowotnych
pierwszego wiceprezydenta
Tahira Bakra. Na jego miej
sce został mianowany Mo
hammed Ibrahim, który bę
dzie równocześnie pełnił na
dal funkcję sekretarza ge
neralnego Sudańskiego
Związku Socjalistycznego.

© 70-LETNI mieszkaniec
wioski Pul we wschodniej

‘

Anatolii, Bekir Arabadz po-
'

pełnił publicznie samobój- i
stwo przez samospalenie na |
znak protestu przeciwko fali |
terroru w Turcji, trwającej (
już od blisko 2 lat.

© 46 PIELGRZYMÓW
'zginęło koło miasta Wartap

'

(Indie południowe) w wo
dach leśnego strumienia,) któ
ry wezbrał nagle

'

gwałtownej ulewy
nowej.

© W POBLIŻU TUNJI,
stolicy północno-wschodniej
prowincji Kolumbii,, eksplo
dowała cysterna z ropą naf
tową. 15 osób zostało zabi
tych, a 20 odniosło obrażenia.

wskutek
monsu-

★
W województwie nowosądeckim deszcze, które

padały również przedwczoraj i wczoraj utrud
niały rolnikom wyjście na pola. Mimo to po
stęp prac rolnych jest widoczny. W całym regio
nie skoszono już około 60 procent zbóż; najwię
cej— w rejonie Gorlic, Nowego Sącza, Limano
wej (80—-90 proc.), najmniej w środkowym pasie
województwa (20—40 proc.), a na Podhalu żniwa
dopiero się rozpoczynają.

Równocześnie ze żniwami rolnicy prowadzą
inne prace połowę. Drugi pokos traw zebrano

dotychczas z 12 tys. hektarów czyli z około 40

procent całej powierzchni upraw zielonych. Na

licznych polach trwają także podorywki. Wyko
nano je już na obszarze 10 tys. hektarów.

(sś)
★

W woj. tarnowskim w ciągu ostatnich 10 dni

sprzęt zbóż niewiele posunął się naprzód. Opa
dy, przesiąknięta wodą gleba uniemożliwia

sprzęt, zwłaszcza resztek pszenicy, którą w tym
stanie bez narażania się na straty ziarna można
zbierać tylko kombajnem. Rolnicy czekają więc
na pogodę i na kombajny.

Najwięcej zbóż do zżęcia pozostało w połud
niowym pasie województwa, od Żegociny po
Brzostek. W tamtych rejonach również ok. 1/3
zbóż stoi w kopach. W przypadku dłuższego o-

kresu pogody, a zatem i natężenia zwózki, nie
które z zakładów pracy gotowe są pospieszyć z

pomocą rolnikom tak -sprzętem jak i ludźmi.
Wśród tych, którzy czekają na wezwanie rolni
ków są załogi „Azotów”, „Ponarti”, Okocimskich
Zakładów Piwowarskich, Dębickiego Przedsię
biorstwa Przemysłu Chłodniczego i innych.

W nizinnej części województwa, tam gdzie zbo
że już trafiło do stodół, trwają omłoty. (t)

Kłopoty krakowskich
instalatorów

Brakuje gniazdek, kabli, wyłączników
a ludzie czekają na mieszkania

(Inf. wł.) Nie licząc „wykoń-
czeniówki”, tzn. tapetowania
czy wstrzeliwania kołków, ostat
nimi, którzy pracują przy bu
dowie bloków mieszkalnych i w

zasadzie przekazują je lokato
rom, są instalatorzy. I dlatego,
jeżeli termin oddania budynku
nie jest dotrzymany, często
właśnie ich za to się wini. Czy
zawsze słusznie?

Od połowy lipca
roku, po kolejnej
cji, Krakowskie
stwo Instalacji
jest przedsiębiorstwem
branżowym,
stalacje elektryczne w budyn
kach mieszkalnych oraz w żłob
kach, szkołach i przedszkolach
przyosiedlowych. KPIB „oświe
tla” również wiele innych o-

biektów, np. powstające obecnie
pawilony AWF, AR, AM w Pro
kocimiu, magazyn zbożowy w

Kobylanach. Wykonuje też o-

świetlenie ulic i sygnalizację
świetlną na skrzyżowaniach.

ubiegłego
reorganiza-

Przedsiębior-
Budownictwa

jedno-
wykonującym in-

Dziełem KPIB jest iluminacja
pomnika Grunwaldzkiego oraz
— w najbliższym czasie — Su
kiennic.

Obecnie prace Instalacyjne
trwają w osiedlach: Piaski
Wielkie, Piastów, Interwencyj
nym, a więc w różnych częś
ciach naszego miasta. A z jed
nego placu budowy na ijny —

aparaturę i osprzęt pracowni
cy przewożą taksówkami ba
gażowymi. KPIB posiada
wprawdzie własną bazę tran
sportową, ale cóż z tego, kiedy
ze wzglądu na brak części za
miennych — samochody stoją w

garażu. Nie jesteśmy tak zu
pełnie przekonani, że to nie ma

wpływu na szybkość prowa
dzenia robót. „Terminowe od
dawanie bloków mieszkalnych
zależy nie tylko od nas — mó
wi Henryk Czaja, dyrektor
d/s środków produkcji KPIB.
Nie zawsze mamy przygotowa
ne w terminie fronty robót. Za
kładanie instalacji elektrycz-

Od jesieni br. - powszechne
wychowanie przedszkolne 6-latków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
biało do umiejętności pisania.

W tym celu po raz pierwszy
6-latki otrzymają specjalną
„wyprawkę” w formie tzw. ru
chomego elementarza oraz inne
pomoce. W rezultacie przedsz
kole będzie dość ściśle zespolone
z programem nauki w klasie 1-

szej, stanowiąc ważny etap e-

dukacji wstępnej.
W latach następnych — w

miarę możliwości — dążyć bę
dziemy do upowszechniania wy
chowania przedszkolnego wśród

następnych grup dzieci: pięcio,
cztero i trzyletnich. Ogółem o->

bejmujemy obecnie różnymi
formami wychowania przed
szkolnego ponad milion najmło
dszych. W ostatnich latach bu
dujemy znacznie większą niż po
przednio liczbę przedszkoli. W
br. np. przybędzie ponad 15 tys.
miejsc. Na wsi wiele przed
szkoli powstaje
gminnych czy w

budynkach szkolnych, z których
młodzież została przeniesiona do
szkół zbiorczych.

przy szkołach 0
adaptowanych |

„Wysoka woda“ na Odrze
zbliża się do rnorza

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dziś rozpoczęcie

»Uniwersj ada-77«
Do Sofii przyjechała już większość uczestników rozpoczyna

jącej się dziś „Uniwersjady-77”. Zapełniły się stadiony i boiska
treningowe. Sportowcy — studenci z całego świata szlifują
jeszcze formę przed zbliżającymi się zawodami. Trenują także

polscy zawodnicy. Gospodarze
dżiny zajęć treningowych oraz

karami na obiekty sportowe.
We wtorek w godzinach wie

czornych przybyła do Sofii dru
ga grupa polskich sportowców
— obydwie drużyny koszyków
ki i szermierze bez szpadzistów,
którzy przyjadą później.

W ostatniej chwili w ekipie
naszych lekkoatletów zamiast
wcześniej zgłoszonego do kon
kursu w skoku w dal Korniaka
wystąpi aktualny rekordzista
Uniwersjady w tej konkurencji
Cybulski. Bardzo prawdopo
dobny jest również start w

zapewnili im odpowiednie go-
dogodne warunki dojazdu auto-

Sofii pauzującego ostatnio z

powodu kontuzji Malinowskie
go, którego przylot do stolicy
Bułgarii oczekiwany jest 18 bm.
Srebrny medalista igrzysk mon
trealskich w biegu na 3000 m

z przeszkodami ma przybyć,
podobnie jak Kozakiewicz i
Ślusarski z Warszawy. Tego sa
mego dnia spodziewana jest
również inna grupa polskich
lekkoatletów, którzy startowali
w Tallinie m. in.: Rabsztyn,
Pietrzyk i Sokołowska.

ZE STR. 1)
obszarze o-

tą
aw

nad

nych możemy rozpocząć dopiero
wtedy, gdy w budynku
wszystkie ściany działowe,
obiektach kilkupiętrowych
co najmniej dwa stropy
głową. Niestety, często z winy
opóźniających się budowlanych
nie możemy zacząć pracy i

przenosimy brygady instalato
rów na inną budowę”.

Przyczyną niedotrzymywania
terminów są również trudnoś
ci materiałowe. Kierownik
Działu Zaopatrzenia Zygmunt
Malarz stwierdził: „Tylko w

pewnym procencie (15—20 proc.)
kontrahenci realizują nasze za
mówienia. Najtrudniej jest zdo
być drobiazgi: wyłączniki, prze
łączniki, puszki i' gniazda.
A-bez tego, wiadomo, żadnej
instalacji założyć się nie da. Nie

lepiej jest z zaopatrzeniem w

kable energetyczne i aparaturę.
Staramy się zdobywać je róż
nymi drogami i różnymi sposo
bami. Czasem groźbą, czasem

prośbą — ale zawsze coś się
załatwi i przywiezie do Kra
kowa. Ostatnio pewna pani o-

biecała dołożyć wszelkich sta
rań,' byśmy otrzymali wyłącz
niki elektryczne, bo od niej to

częściowo zależy — ale... bar
dzo bym chciała mieć niemiec
ki biustonosz, który kupić moż
na tylko to Krakowie”.

€L. D.)

(DOKOŃCZENIE
orne na łącznym
koło 200 ha.

Komitety przeciwpowodziowe
bacznie śledzą sytuację w całej
Polsce, przy czym główna uwa
ga kierowana jest na Odrę, któ
rą przemieszcza się kulmina
cyjna fala. Stan alarmu po
wodziowego utrzymywany jest
nadal w województwach: jele
niogórskim, legnickim, zielono
górskim, gorzowskim oraz szcze
cińskim — ostatnim rejonie
przez który przepływa „wyso
ka woda” na Odrze zanim spły
nie do. morza. Fala kulminacyj-

Także dzieci

z sanatoriów...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zastępów. Nagrody, w postaci
.piłki i siatki, wylosowane za

zadanie „Biało-czerwona” wrę
czał szef akcji letniej Chorągwi
Krakowskiej ZHP Andrzej
Bednarczyk. NAL-owców re
prezentowali: Władzia Bajer
(„Alibabki” — Wiśniowa), Mał
gosia Godyń („Wesołe Słonecz
ka” — Paczółtowice), Jadzia
Łanoszka („Słoneczka” — Prze-

bieczany), Danusia Jeż („Leś
ne Ludki” — Dobczyce), Józia
Ku j eja („Czarne Stopy” — Za
sadne), Joasia Kuc („Stokrotki”
— Białawoda), Krysia Wrona

(„Włóczykije” — Rabka), Jadzia
Zielińska („Biedronki” — Bys
tra), Dorotka Sarat („Niezapo
minajki” — Ćwików), Dorotka
Mrożek („Sznurówki” — Żab-

rzece zbliżyła się do
gdzie dzięki wyko-

naszej

na na tej
Szczecina,
rrystaniu polderów po
stronie — na tzw. Międzyodrzu
oraz w NRD — w rejonie
Schwedt — została ona obniżo
na.

Przewiduje się, że spływ fali
powodziowej do Zalewu Szcze
cińskiego, co już wkrótce na
stąpi, powinien przebiegać spo
kojnie. Na Bałtyku nie ma

bowiem zagrożenia sztormowe
go, a więc nie zachodzi obawa
o spiętrzenie — z powodu sztor
mu — wód na zalewie u jego
ujścia do morza.

Kolarze w drodze do Wenezueli

rówieś-
zastępo-

19bm.o

no), Basia Pączek („Złote Kło
sy” — Żegocina). Obecni byli
rodzice, dorośli oraz

nicy i rodzeństwo
wych.

W najbliższy piątek
godz. 13. zapraszamy do redak
cji przedstawicieli zastępów,
którym w wyniku losowania
przypadły nagrody za zadanie
„Nasze ręce w kłosach zbóż”
(jak wynika z 1190 meldunków
zadanie to podjęło 14.280 dzie
ci). Nagrodzone zostaną zastę
py: „Muehomorki” — Koźmice
Wielkie, „Czerwone Maki” —

Przezwody, „Jarzębinki” —"Igo
łomia, „Niezapominajki” —

Wierzbno, „Stokrotki” — Miko-
niowiec, „Czarnookie” — Jamni-
ca, „Bolek i Lolek” — Żbiko-
wice, „Bratki” — Przysietnica,
„Maki” — Ropa, „Słoneczka” —

Nawojowa, „Słoneczka” — Za
kliczyn, „Uśmiechnięte Sło
neczka” — Sutków, „Błyskawi
ce” — Dąbrówka Wisłocka,
„Motyle” — Brzeźnica, t,Nieza
pominajki” — Tymowa. (zg)

Nie wykorzystano
najprostszych rezerw

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
95 proc. A te pozostałe 5 proc, to przecież obniżenie zbiorów w

całym województwie o kilka tysięcy ton ziarna. Zawiniły tu

służby rolne, władza gminna, kółka rolnicze i sami właściciele

gospodarstw w gminach: Pilzno, Borzęcin, Wojnicz, Oleśno, Ra
domyśl Wielki.

A oto inny przykład: ochrona roślin. Dobrym rolnikom nie
trzeba tłumaczyć, jak wielkie straty ponoszą ci, którzy pozwa
lają chwastom rosnąć w zbożach. Tymczasem w gminach Ry
glice, Pilzno, Gnojnik, Rzepiennik Strzyżewski, Szczurowa, Ła
panów, Szerzyny, Tuchów i Gromnik tylko niewielu rolników
zwalczało chwasty. I tu znów jako winowajców wskazuje się
najczęściej gminną służbę rolną i niektóre instytucje obsługujące
rolnictwo.

Kolejny zabieg — to wapnowanie. Mimo niedostatecznych je
szcze ilości wapna w ogóle — w Borzęcinie, Szczurowej, Żabnie
i Skrzyszowie nie wykorzystano w pełni otrzymanych ilości cen
nego dla gleby środka.

Rolnicy wkroczyli w kolejny rok gospodarczy. Jego wyniki
uzależnione będą od tego, jak dziś przygotuje się glebę pod
przyszłoroczne zbiory. Na to powinno się zwrócić szczególną
uwagę. I to nie ty|ko w woj. tarnowskim... (ep)

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 15 sierpnia
1977 roku zmarł

tew. ANDRZEJ ŚWIRSKI
ppłk. rez. WP, doktor medycyny, ordynator Oddziału

Chirurgicznego i b. długoletni dyrektor Szpitala w No
wym Targu, aktywny działacz społeczno-polityczny, od
znaczony za swoją działalność Krzyżem Grunwaldu III

Klasy, Złotym Krzyżem Zasługi i wieloma odznaczenia
mi bojowym, państwowymi, resortowymi i regionalnymi.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego działacza, który
położył wielkie zasługi dla rozwoju Służby Zdrowia w re
jonie Podhala i w Nowym Targu, żarliwego członka

PZPR, działacza Rad Narodowych i

rodu, człowieka o wielkim sercu.

Cześć Jego pamięci!

Wystawienie trumny ze zwłokami

siejszym, tj. w środę 17 sierpnia, w

w Nowym Targu, o godz. 14, po czym o godz. 15 nastąpi
wyprowadzenie Zmarłego na miejscowy cmentarz komu
nalny.

KOMITET MIEJSKI PZPR W NOWYM TARGU

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ
W NOWYM TARGU

Frontu Jedności Na-

nastąpi w dniu dzi-
hallu Urzędu Miasta

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 1S sierpnia
1977 roku zmarł w Nowym Targu

dr med. ANDRZEJ ŚWIRSKI
ppłk rez. WP, ordynator Oddziału Chirurgicznego, b. dłu
goletni dyrektor Szpitala w Nowym Targu, odznaczony
Krzyżem Grunwaldu HI Klasy, Złotym Krzyżem Zasługi,
odznaką „Za wzorową pracę w Służbie Zdrowia”, licznymi
medalami wojennymi oraz szeregiem odznaczeń państwo

wych i regionalnych.
Nowotarska Służba Zdrowia straciła wybitnego lekarza

i wychowawcę licznej kadry chirurgów.
Wystawienie trumny ze zwłokami odbędzie się dzisiaj,

w środę 17 sierpnia, o godz. 14, w hallu Urzędu Miasta w

Nowym Targu, skąd o godz. 15 wyruszy kondukt pogrze
bowy na miejscowy cmentarz komunalny.

DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA
ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ

W NOWYM TARGU

Sympatycy kolarstwa żegnali
we wtorek na Okęciu ekipę pol
skich szosowców i torowców,
która via Frankfurt nad Menem
udała się do San Cristobal w

Wenezueli na kolarskie mistrzo
stwa świata (24. 08.—4. 09.). Z po
wołanej do reprezentacji pięt
nastki zawodników wyruszyło
16 bm. czternastu kolarzy. Spę
dzą oni jeden dzień we Frank
furcie, gdzie dołączy do pozo
stałych J. Kierzkowski.

Oto co mówią niektórzy z na
szych zawodników na temat o-

czekującej ich próby:
RYSZARD SZURKOWSKI —

„Nie mam w tym roku rozez-

nenio sił przeciwników. Z tych
zagranicznych rywali, których
obserwowałem najmocniejszą
drużynę powinni mieć kolarze
ZSRR, a „czarnym koniem” mi
strzostw mogą okazać się Szwe
dzi. Oczekuję miejsca w pierw
szej trójce w wyścigu drużyno
wym, a z formy
tetu zaczynamy
woleni.

STANISŁAW

„Moja forma1 już szła w górę i
podczas górskiego wyścigu w o-

kolicach Polanicy byłem pełen
optymizmu. Niestety pechowa
wywrotka znowu zakłóciła tok
moich przygotowań, Jedziemy
trochę w nieznane.

naszego kióar-

już być ziido-

SZOZDA

Nowakowska i Ślusarski rezerwowymi
w drużynie Europy na PS

Siedmioosobowa komisja Eu
ropejskiego Stowarzyszenia Lek
koatletycznego (EAA) ustaliła w

Helsinkach skład drużyny Eu
ropy, która w dniach 2—4 wrze
śnia w Dusseldorfie wystąpi w

Pucharze Świata. W każdej kon
kurencji selekcjonerzy EAA wy
typowali także po dwóch zawo-

ników rezerwowych.
Reprezentacja europejska u-

stalona została po konsultacjach
z zespołem trenerów. Warto do
dać, że jednym z kandydatów

był dyskobol norweski Knut
Hjeltnes. Zawodnik ten został
jednak zdyskwalifikowany przez
władze lekkoatletyczne za sto
sowanie anabolików.

Irena Szewińska oprócz trzech
konkurencji — 200 m, 400 m i
4X400 m, wyznaczona została

jako rezerwowa na 100 m i w

sztafecie 4X100 m. Na 100 m ppł
rezerwową jest Bożena Nowa
kowska, a w skoku o tyczce
Tadeusz Ślusarski.

Andrzej Iwan

nie będzie grał
w meczu z NRD

re-Rozdzwoniły się wczoraj
dakcyjne telefony. Krakowscy
kibice pytali: jak to jest z po
wołaniem Iwana do kadry Pol
ski B. Czy znakomicie spisujący
się piłkarz Wisły wystąpi dziś
na boisku w Kaliszu?

Wczoraj wiele dzienników m.

in. nasza „Gazeta”, a także „Zy
cie Warszawy” podały, że Iwan
został powołany przez trenera

Kuleszę, natomiast katowicki
„Sport” w wydaniu poniedział
kowym pisał: „pierwotnie bra
no również pod uwagę Andrze
ja Iwana, jednak gra w takim
meczu (z NRD — red.) zgodnie
z regulaminem — wykluczałaby
uczestnictwo krakowianina w

przyszłorocznym turnieju —

UEFA”. Jak nas poinformowa
no rację miał „Sport” i wg re
gulaminu turnieju UEFA, Iwan

niestety nie może wziąć udzia
łu w meczu z NRD.

Ackermann i Saniejew
najlepsi

Rosemarie Ackermann (NRD)
— mistrzyni olimpijska z Mont
realu, aktualna rekordzistka
świata w skoku wzwyż i Wik
tor Saniejew (ZSRR) — złoty
medalista Igrzysk Olimpijskich
w Montrealu w trójskoku, zo
stali uznani w . plebiscycie re
dakcji bratysławskiego „Spor
tu” najlepszymi zawodnikami
w konkurencjach skokowych ro
ku 1976. R.

KOBIETY: 1. Ackermann
(NRD), 2. Voigt (NRD) — skok
w dal, 3. Siegl (NRD) — skok
w dal, 4. Simeoni (Włochy) —

skok wzwyż, 5. Aifiejewa (ZSRR)
— skok w dal;

MĘŻCZYŹNI: 1. , Saniejew
(ZSRR), 2. Wszoła — skok
wzwyż, 3. Stones (USA) — skok
wzwyż, 4. Robinson (USA) —

skok w dal, 5. Ślusarski — skok
o tyczce.

Rajd Londyn — Sydney
Po całonocnej jeździe z po

niedziałku na wtorek, uczestni
cy samochodowego rajdu — ma
ratonu Londyn — Sydney do
tarli '

~ - - -

tarło 68 załóg z 69, które opu
ściły Londyn. Po krótkiej prze
rwie
kierunku
znajduje się kolejny punkt kon
troli czasu. Są już pierwsi pe
chowcy tegorocznej imprezy.
Po wycofaniu się załogi bry
tyjskiej na „alfa romeo” kłopo
ty z samochodem miał Amery
kanin de Lasshmutt. Na punk
cie kontroli we Frankfurcie za
notował on 1 godzinę i 12 mi
nut spóźnienia. Natomiast na

etapie z Frankfurtu do Paryża
— Francuz Regis spóźnił się 14
min. Tak więc bez punktów
karnych i spóźnień kontynuuje
rajd 66 załóg, a wśród nich
lacy — Zasada i Schramm.

do Paryża. Do Paryża do-

automobiliści udali się w

Mediolanu, gdzie

„Wojciech Fibak

zaprasza”
„Wojciech Fibak zaprasza” —'

oto tytuł nowego interesujące
go programu, przygotowanego
przez TVP. Począwszy od 18
bm. w każdy czwartek o godzi
nie 19.10 w programie I nada
wane będą lekcje gry w teni
sa, przygotowane przez Wojcie
cha Fibaka i Bohdana Toma
szewskiego. Audycja powtarza
na będzie w niedzielę rano.

W sumie nadanych zostanie 7

audycji. Entuzjaści sportu te
nisowego będą mieli okazję za
poznać się z techniką gry W.
Fibaka oraz innych czołowych
zawodników, ponieważ pokazy
wane będą także fragmenty
wielkich turniejów.

Po-

Greenwood

zastąpi Reviego
Brytyjscy kibice od dłuższe

go już czasu niecierpliwie ocze
kiwali rozwiązania zagadki kto
obejmie po Donie Revie stano
wisko selekcjonera piłkarskiej
reprezentacji Anglii.

Nowym trenerem Anglików
będzie Ron Greenwood. 54-let-
ni szkoleniowiec był niegdyś
środkowym napastnikiem Chel
sea, a od 13 lat szkolił piłka
rzy West Ham United.

Judocy Wisły
na II miejscu

Po ostatnich meczach mistrzo
wskich judocy Wisły zajmują
drugą lokatę -w tabeli (a nie jak
podaliśmy za PAP — trzecią),
majac tyle samo punktów — 18,
co lider AZS Wrocław.

W kilku wierszach

© W IX Turnieju Przyjaźni w

piłce ręcznej juniorów w Debre-
czynie, Polacj- grający o miej
sca 5—8 pokonali Rumunów
25:18.

© W eliminacjach wyścigu na

200 m st. klasycznym w mistrzo
stwach Europw w Sztokholmie
Polka PizoA zajęła w III serii
ostatnie (7) miejsce i nie zakwa
lifikowała się do finału.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 sierpnia
1977 roku zginął tragicznie, w czasie pełnienia obowiązków
służbowych w Kuwejcie, nasz nieodżałowany kolega

STANISŁAW SKOTNICZNY
długoletni i zasłużony pracownik Nowohuckiego Przedsię

biorstwa Instalacji Przemysłowych „MONTIN”.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ

czucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY
NPIP „MONTIN”1
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9 — Budować Polskę? To przede wszystkim
dobrze pracować. Bez względu na to kim się
jest, jakie posiada się stanowisko, uzdolnienia,
wiedzę. Pracować tak, żeby w miarę możliwo
ści dać z siebie najwięcej

'

satysfakcję otocze
nia połączyć ze swoją własną.
(Kazimierz Michałowski — TRYBUNA LUDU)

O Nie można dyskutować z pijanym, obojęt
nie czym się upije: alkoholem, pieniędzmi, po
wodzeniem czy władzą.

(Gilbert Cesbron — PRZEKRÓJ)
@ Mówi się często o tak zwanym młodzieżo

wym stylu. (. . .) W odniesieniu (...) do postaw
ma się zwykle na myśli takie cechy, jak otwar
tość, zaczepność, szczerość Są to atrybuty mło
dości. Charakterystyczne i potrzebne. Z niektó
rych wyrasta się, podobnie jak z krótkich maj
tek. Inne, byłoby dobrze, gdyby pozostały na

zawsze.

(Leszek Gontarski — ZYCIE WARSZAWY)
0 ...Dobre małżeństwo nie może być celem

życia, ale środkiem umożliwiającym każdemu z

partnerów czerpanie różnych radości życia, zgod
nie z własnymi upodobaniami.

(Aniela Krupińska — POLITYKA)
O Tak żyj, aby poczuł! twoją obecność po

śmierci. Żywi najobficiej żyją po śmierci. Tru
py — za życia.

(Hamilton — KULTURA)

JULIUSZ KOŁODZIEJCZYK — 52-letni rzeźbiarz z Krynicy, zaczynał od

uwizenioplostyki, ale jak wspomina, było to 15 lat temu. Obecnie mówi
o sobie, że jest „naturalistq”, a połączenie w kawałku lipowego drewna

naturalnego piękna z nadanym przez człowieka kształtem daje bardzo cie
kawe rezultaty. Subtelny rysunek linii, głębia wyrazu kreowanej postaci
i wreszcie gest - w tym wszystkim uwidacznia się właściwy artyście sposób
podpatrywania życia - prób przekazania nam bardzo ciekawych spostrze
żeń, jak sam się określa, rzeźbiarza prymitywisty, który jednak wychodzi
chyba daleko poza granicę sztuki prymitywnej.

Tekst i fot. JAN DRUZGAŁA

r

♦ Megality — dowód istnienia Atlan

tydy? ♦ Jak ludzie neolitu transportowali
wielotonowe bloki? ♦ Wiedza astrono

miczna zaklęta w kamienne kręgi. ♦ Za

topiony port sprzed 10 tys. lat. ♦ Czy hi

storia zaczęła się na Bimini?

Budowle megalityczne. Niektórzy w nich właśnie widzą poważny dowód na Istnienia

legendarnej Atlantydy. Konstrukcje z kamiennych bloków, nieraz wielotonowych,
niczym nie spojonych. Odkryto je na Bliskim i Dalekim Wschodzie, w Afryce, we

Francji, Anglii. Również w Polsce — 100-metrowe „groby kujawskie”. Najczęściej służyły
jako miejsce pochówku. Ale nie tylko.

Te olbrzymie budowle, które nie mogły powstać poza wysoko zorganizowanymi społe
czeństwami (kamień transportowano czasami z kilkusetkilometrowycb odległości) powsta
ły... w epoce kamiennej. W Europie — w latach 3000—700 p.n.e. Nie więc dziwnego, że
wielu naukowców poszukuje jednego źródła, z którego promieniowała kultura megalitycz
na. wnosząc swój wkład w pierwsze wielkie cywilizacje Azji.

Jednym z najwspanialszych zabytków tej epoki jest kromlech Stonehenge, zbudowany
ok. 1840 r. p.n.e. w Anglii. Składa się nań ponad 150 bloków kamiennych o wadze od 20
do 45 ton. W sumie — 5 tys. ton. Część z nich sprowadzono „tylko” z odległości 30 km,
wiele jednak pochodzi z kamieniołomów odległych aż o 250 km. Prawdopodobnie transpor
towano je morzem.

Stonehenge (nazwa oznacza „wiszące kamienie”) stanowiło miejsce kultu Celtów., Ale
równocześnie było niezwykle dokładnym kalendarzem astronomicznym. Precyzyjnie roz
mieszczone na lukach współśrodkowych okręgów kamienie (kromlech to właśnie przy
jęta w nauce nazwa kamiennych kręgów) wyznaczały nie tylko punkt, w którym wsta
wało Słońce w najdłuższym dniu roku — z ich układu można było także przewidzieć za
ćmienia Słońca i Księżyca!

Zdumiewa dokładność i zasięg wiedzy astronomicznej, jaką dysponowali budowniczowie

Stonehenge, która musiala być przecież zbierana przez pokolenia. Nie wierząc, że już w

neolicie ludzie mogli tak znać astronomię, tym łacniej poszukiwano źródła, z którego czer
pali wiadomości i wzory.

Tu dygresja. Stonehenge, choć największy, nie jest jedynym znanym nam kromlechem.
W samej Anglii zachowało ich się ok. 200. Są także w północnej Europie i... w kilku

miejscach w Polsce. Najwspanialszy znajduje się nieopodal wsi Odry (koło Chojnic). Na
obszarze 16 ha odkryto wspaniały zespól zabytków kultowych, który zmieniającym się
mieszkańcom okolic służył głównie jako cmentarzysko — od 2500 r. p.n.e. do III wieku

naszej ery. Odkopano tam 28 kurhanów, ok. 400 grobów i 10 „kamiennych kręgów”. I one

wyznaczają punkt wschodu słońca w dniu letniego przesilenia dnia z nocą. Ale archeolo
dzy nie znaleźli innych, „zakodowanych” w układzie kamieni, danych astronomicznych.
Zresztą z opowieścią o megalicie polskie kromlechy nie mają nic wspólnego, gdyż powsta
ły w II—III wieku naszej ery.’

Słabością teorii wywodzącej budowle megalityczne z jednego źródła był fakt, że do
niedawna nie odkryto żadnych śladów podobnych dzieł w Ameryce. W końcu z Atlantydy
byłoby tu bliżej niż do Europy. Ale w 1971 r„ zupełnym przypadkiem, natrafiono na za
topiony przy brzegu wyspy North Bimini (archipelag Bahama — a więc w tajemniczym
„trójkącie bermudzkim”) wspaniały port z kamiennymi nabrzeżami i podwójną tamą,
chroniącą nawet przed cyklonami, które w tej strefie pędzą przed sobą kilkunastometrowe
fale i dmuchają wiatrem o szybkości do 400 km/godz.

Kamienie na głębokości 4 m zbadano dwiema metodami i ich wiek określono na 4 tys.
lat. Podstawa muru może pochodzić nawet sprzed 10 tys. lat! Na Bimini odkryto więc naj
starsze megality. Przy czym powstały one z kamienia, którego źródła nie odnaleziono

dotąd nigdzie w pobliżu.
Odkrycie na Bahamach zelektryzowało zwolenników Atlantydy, choć nadal brak wy

raźnych dowodów na istnienie tego legendarnego kontynentu.
A może historia zaczęła sie ńa Bimini? SIGMA
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oraz trudniej było JÓZEFOWI KALECIE z Gdowa prowadzić swoje
prawie pięciohektarowe gospodarstwo. Zdrowia nie miał już od da
wna, zaś w 1966 r. musiał zupełnie zaprzestać dojeżdżania do pra-

w przemyśle i przeszedł na rentę inwalidzką. Stale też pogarszało
zdrowie jego żony.

A następców Kaletowie nie mają. Żadne z ich dzieci nie zamierza
wrócić na ojcowiznę. Swą przyszłość związały na trwałe z pracą i ży
ciem w mieście. W tych warunkach najwłaściwszym wyjściem była
sprzedaż części posiadanych gruntów, póki dawały one jeszcze zupełnie
dobre plony. Dotyczyło to zresztą nie tylko ziemi Kaletów, ale również

innych rolników z Gdowa i z pozostałych wsi tej gminy.

KTO NABYWCĄ
CHŁOPSKIEJ ZIEMI?

Część ziemi sprzedawanej
przez indywidualnych rol
ników z terenu gminy
Gdów kupują inni rolnicy,
■w obrocie wolnorynkowym.
Tą drogą odbywa się m. in.
powiększanie areału chłop
skich zespołów produkcji
rolnej, jak również wzrost blemu
areału gospodarstw specja- gminy,
listycznych.

Nie we wszystkich jed
nak wsiach
jąca liczba
mi spośród
więc, gdzie
gruntów wyraża
grupa indywidualnych rol
ników, a zainteresowanie
kupnem ziemi ze strony in
nych rolników jest zniko
me — do rozwiązania pro-

włącza się urząd
Podejmuje przede

wszystkim inicjatywę w

jest wystarcza-
nabywców zie-
chłopów. Tam

chęć sprzedaży
szersza

kierunku znalezienia na
bywcy spośród gospodarstw
państwowych lub innych
jednostek gospodarki uspo
łecznionej. Wtedy bowiem
powstaje możliwość. utwo
rzenia zwartych komplek
sów gruntów. Pozwala to
na szersze wprowadzenie
mechanizacji do procesów
produkcyjnych. Np. w Bil-
czycach 40 ha ziemi z do
browolnego wykupu od
chłopów zagospodarowały

Łazany, podległe Krakow
skiemu Przedsiębiorstwu
Hodowli Zwierząt Zarodo
wych. Przedsiębiorstwo to
— zgodnie z porozumie
niem zawartym z naczelni
kiem gminy Aleksandrem
Ciężarkiem — zakupi je
szcze w br. ponad 100 ha
ziemi, m. in. od rolników z

Bilczyc i Liplasu.
Coraz bardziej liczącym

się nabywcą chłopskiej zie
mi jest na terenie gminy
Gdów miejscowa Spółdziel
nia Kółek Rolniczych, któ
rej dyrektorem jest inź.
Andrzej Pilch. Pierwszy
zwarty kompleks ziemi po
chodzącej z wykupu od
chłopów utworzono w 1975
r. w samym Gdowie. Mo
głoby się tu nasunąć przy
puszczenie, że kompleks ten

powstał na tej połaci chłop
skich pól, która była dla
SKR najlepszym „kąskiem”
a więc na dobrych glebach
i z dogodnym dojazdem.

Tymczasem sprawy te były
rozstrzygane wg sprawie
dliwej społecznie i sensow
nej ekonomicznie zasady.
Kompleks powstawał w

tym miejscu, gdzie najwię
cej było obok siebie pól
zaoferowanych przez chło
pów do sprzedaży. Przyję
cie i stosowanie tej zasady
pozwoliło ograniczyć do mi
nimum konieczność wymia
ny pól. A konieczność taka
pojawiała się wówczas, gdy
któryś z rolników nie miał
zamiaru sprzedawać ziemi,
jednakże kawałek jego po
la znajdował się akurat w

obrębie tworzonego kom
pleksu. Tytułem rekompen
saty otrzymał on równowa
żny kawałek pola poza
kompleksem. Nie było więc
z tego powodu ani jednej
skargi ze strony zaintereso
wanych rolników.

Stwierdzając to, naczel
nik gminy — mgr inż. Cię
żarek — wysoko ocenił je
dnocześnie wyniki produk
cyjne osiągane na zagospo
darowanym kompleksie.
Już w drugim roku użytko
wania zakupionych chłop
skich pól dały one z każ
dego obsianego hektara 44 q
pszenicy i 48 q jęczmienia.

Z dużym uznaniem wy
powiadają się o poziomie
gospodarowania przez SKR
również rolnicy, którzy do
niedawna byli właściciela
mi ziemi należącej teraz do
tej Spółdzielni. Jest wśród
nich wspomniany Józef
Kaleta. Skoro tylko dowie
dział się o możliwości
sprzedaży dla SKR ziemi,
zdecydował się pozostać
przy 2 ha gruntów, a resz
tę—tj.2hapolaiponad
pół hektara łąki — sprze
dał. Uzyskał wystarczająco
wysoką cenę, bo przeszło
50 tys. zł za hektar. Cieszy
go poza tym, że ziemia jest
— jak powiada — „porząd
nie uprawiana”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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PRODUKCJA PASZ

DLA WŁASNEJ

BUKACIARNI
W utworzonym przez

SKR w Gdowie zespoło
wym gospodarstwie rol
nym uprawia się głównie
rośliny pastewne dla po
trzeb własnej bukaciarni w

pobliskich Zręczycach. Po
wstała ona w 19’6 r. w

wyremontowanym i przy
stosowanym do tego celu
budynku podworskim. Bu-
kaciarnia obliczona jest na

100 -stanowisk, a aktualnie
przebywa w niej nawet 101
szt. bukatów. Tch obsługą
zajmują się tylko dwie oso
by: oborowy -Jan Wolski i
jego żona Maria, przy czym
dowóz paszy należy już do
obowiązków wyznaczonego
traktorzysty. Prawie 90
proc, dostarczonych na ubój
bukatów uzyskuje klasę
AA, tj. specjalnej jakości.

Powstaje on w Zręczycach,
a więc w tej wsi, w której
znajduje się bukaciarnia.
Zapewne też jeszcze w bie
żącym pięcioleciu wystąpi
ekonomiczna potrzeba do
browolnego wykupu chłop
skich gruntów w następ
nych trzech wsiach — tj.
w Stryszowej, Zalesianach
i Zagórzanach. Według ro
zeznania posiadanego przez
Urząd Gminy — dość zna
czna liczba rolników tych
wsi wyraża chęć sprzedaży
części posiadanej ziemi, a w

przypadkach braku następ
cy —- nawet całych gospo
darstw.

Toteż już teraz dyskuto
wana jest w Gdowie spra
wa najbardziej celowego
wykorzystania przez SKR
— jako przyszłego nabyw
cę — zakupionej od chło
pów ziemi. Planuje się m.

in. wybudowanie w Zrę
czycach nowoczesnej obory
na 300 krów dojnych, nie
licząc przychówku.

Wub.roku,awięcjużw
roku uruchomienia buka
ciarni, dostarczono z niej
do zakładów mięsnych bli
sko 70 sztuk o wadze około

pół tony każda.
Z wyjątkiem przemysło

wych mieszanek treści
wych, wszystkie inne pasze
— a więc siano, zielonki i
kiszonki — pochodzą z wła
snej produkcji, tzn. z ze
społowego gospodarstwa-
rolnego w Gdowie. Przy o-

kazji warto dodać, że gdow-
ska SKR zajmuje się też

produkcją mięsa wołowego
na zasadach koooeracji z

Kazimierzem Pawlikiem —

właścicielem specjalistycz
nego gospodarstwa rolnego
w Krakuszowicach. Każda
stawka dostarczanych mu

cieląt, a następnie odsta
wianych oukatów wynosi
około 40 sztuk.

PLANY
NA PRZYSZŁOŚĆ

Już wkrótce Spółdzielnia
Kółek Rolniczych w Gdo
wie rozpocznie zagospoda
rowanie drugiego z kolei
kompleksu pól z dobrowol
nego wykupu od chłopów.

DZIAŁANIE

PODEJMOWANE

W PORĘ

Można więc powiedzieć,
że kierownictwo politycz
no-administracyjne gminy
Gdów, wraz z aktywem go
spodarczym, stara się uwa
żnie śledzić występujące na

swym terenie zjawiska i
dokonujące śię zmiany —

m. in. w sferze obrotu zie
mią i jej' Wykorzystania.
Nie chce być zaskakiwane
faktami gwałtownego spad
ku plonów ze źle uprawia
nej ziemi, lecz posiada o-

kreśloną koncepcję zago
spodarowania gruntów —

jak to się je niekiedy okre
śla — wypadających z pro
dukcji. I koncepcję tę
•wprowadza się w życie, po
dejmując w porę odpowie
dnie działanie. Polega ono

w szczególności na tym,
aby dla ziemi, która prze-
staje dawać zadowalające
plony — dostatecznie wcze
śnie znaleźć nowego, dobre
go użytkownika.

STANISŁAW

MOSKWA

— Pono muzyk*, łpiew *ą nie dl*

wszystkich zrozumiałe. Jest to po prostu
muzyka, Jeśli można użyć tego *łowat
trudna,..

— Muzyka trudna nie istnieje. Je
dynie może sprawiać trudności dla wy
konawcy, ale to są sprawy techniczne.
Wiemy, że jest podział na ludzi muzy-

Ł kalnych i tych, którym — delikatnie
mówiąc — słoń na ucho nadepnął. Lecz
twierdzę, iż wszyscy razem wzięci ma
ją na tyle wyobraźni, że mogliby zro
zumieć z łatwością każde z pozoru tru
dne dzieło.

..■Trzeba byłoby otworzyć — poprzezŚrodki masowego przekazu — szkołę,
która by zajmowała się edukacją sze
rokiego audytorium. Innymi słowy (to
>ą oczywiście moje nierealne marzenia)
należałoby zająć się powszechnym
kształtowaniem smaku słuchacza. Ale
to co powiedziałem jest o tyle niereal
ne, że doprawdy sam nie wiem, gdzie
przebiega granica dobrego smaku.

— Co P»n miał na myśli mówiąc:
kształtowanie audytorium?

— Należałoby, jak to się mówi, pod
nieść poprzeczkę. W każdej dziedzinie
jest zauważalny postęp. Dlaczegóż więc
w dziedzinie piosenki nie może natu
ralną drogą taki następować? Cały za
chodni show-bussines oparty jest na

jedynym prawie; jest plejada twórców,
którzy wiedzą w jakim tempie i w ja
ki sposób można sprzedawać twoje
produkty bez specjalnego nakładu pra
cy. My trochę czerpiemy z tych wzo
rców. Dlatego też mamy coraz więcej
koszmarków w piosence, czyli piosenek
złych, których żywot musi być bardzo
krótki.

— Co w takim razie kształtuje smak
publiczności, o którym Pan mówił?

— W jego kształtowaniu doprawdy
mogłyby odegrać rolę środki masowego
przekazu. Ale tych programów, ne-

zwijmy edukacyjnych, jest szalenie ma
ło. Kiedyś bardzo interesowałem się
tym problemem, ale za każdym razem

z ust ludzi odpowiadających za roz
rywkę, za piosenkę słyszałem: publi
czność właśnie tego oczekuje. Dla mnie
nie jest to oczywiście żaden argument.
Nie można dawać publiczności tego,
czego się ona domaga, ale to co powin-

Rozmawiamy z CZESŁAWEM NIEMENEM

Chcę
być

Fot. CAF

rozumiany
na otrzymać. A jeśli już, bo .koniecznie
musi zostać zachowana równowaga.
Przyznam, iż zmęczyłem się udowad
nianiem. wszystkim, że moje rozumo--

wanie jest słuszne. Dlatego też bronię
się iść w ślady Karela Gotta. Ja cziuję
ogromny _ sentyment do pieśni, piosen
ki, ale jeśli one wywodzą się z folkloru.

— Istotnie, jest w. Pana twórczości mu-

lyeanej wiele elementów * folkloru...
— To prawda. Dojrzałom już bar

dziej — bo i trudno mówić o ostate
cznym dojrzeniu artystycznym. Obser
wowałem, przysłuchiwałem się, próbo
wałem, aż przyszedł moment, gdy
stwierdzałem, że wszystko co zdobyłem
stelo się ostatecznie... pretekstem do
tego, żeby wciąż poszukiwać, będąc

jednak naprawdę solidarnym w stosun
ku do folkloru, z którym co tu ukry
wać, dorastałem. Folklor jest bardzo
piękny; mam na myśli słowiański, a

głównie polski, rosyjski, ukraiński. Do
chodzi do tego onientalistyka, która
miała wpływ pośredni na folklor, cho
ciażby góralski.

— W ostatnich latach zainteresował *lę
Pan wyraźnie piosenką do filmu...

— Nie. tylko do filmu. Przede wszy
stkim dla teatru. Bo muzyka ilustra
cyjna, to właśnie muzyka, która wy
korzystuje moje wrodzone predyspozy
cje. Wykorzystuje wiele elementów,
które są nieśmiertelnie związane z fol
klorem słowiańskim. Ja zaś ten folklor
przekazuję przy pomocy aparatury ele

ktronicznej, współczesnego instrumen
tarium. No i być może, iż przez to
właśnie w wjelu wypadkach zmienią
się forma tej muzyki. Niemniej staram

się, by wnętrze, innymi słowy treść
dźwiękowa stała bliżej tego, co kocham
w muzyce — rodzaj prostoty jako pięk
na.

— A jednak Pańskie • „udziwnienia” w

interpretacji piosenek, czy pieśni nie są
proste...

— Bo ja nie myślę o prostocie, jako
o łatwiźnie. To zupełnie co innego.
Może być technicznie do wykonania
jakaś kompozycja skomplikowana, ale
przy okazji może być ona bardzo pro
sta.

— Czy jako artysta, twórca, ma Pan

satysfakcję ze swej pracy?
— Trudno mówić o satysfakcji.* Mnie

nie idzie o sukcesy. Bo kiedy ludzie
chcą być podziwiani, odnoszą sukcesy.
A ja nie chcę być podziwiany. Chcę
być rozumiany. I w takich wypadkach,
jeśli się zdarza, że mnie rozumieją
sprawia mi to prawdziwą radość.

— Ma Pan swoich zwolenników...
— Mnae o to nie chpdzi. Faktem jest,

że cieszy mnie ostatnia moja płyta
„Cataracsis”. Mimo że nie należąca do
muzyki komercyjnej — została już
sprzedana w ponad 100 tys. egzempla
rzy. Otrzymuję wiele listów, w któ
rych słuchacze solidaryzują się z moją
koncepcją, twórczością...

— Mówiliśmy o zwolennikach, ale jest
1 wielu... przeciwników...

— Oni mnie nie interesują. Bo czyż
ja jestem czyipaś przeciwnikiem? To
oczywiście gra słów. Tak naprawdę, to'
w pełni zdaję sobie sprawę, że są i ta
cy. Tak musi być. Takie są generalne
prawa przyrody.

— A co im Pan odpowie?
-/• Cóż mogę odpowiedzieć? Całą

sprawę bym uogólnił; nie chcę mówić
o sobie, bo w końcu nie jest to ważne,
że są przeciwnicy mojej muzyki, czy
mojej osoby. Zwykle ludzjie są prze
ciwko komuś lub czemuś '

wtedy, gdy
nie chce im się myśleć samodzielnie.
Kiedy są po prostu leniwi.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

sra

W
Krakowie przyjęła »ię
nazwa „teksasy”, w po
zostałych częściach kra

ju — „dżinsy”. Ną pewno jed
nak . największą wiedzę w Pol
sce o wyrobach z tych tkanin,
największe doświadczenie w ich
produkcji — ma spółdzielnia o-

dzieżowa „Sprawność” w Kra
kowie. Jest ona najstarszym w

kraju producentem odzieży z

teksasu i prekursorem jej mo
dy, głównie spodni. W ubieg
łym roku załoga „Sprawności”
wyprodukowała 600 tys. sztuk
tej odzieży o wartości 115 milio
nów złotych, w tym blisko 30
procent — na eksport.

— Z-dumiewające —

szefowie tej spółdzielni:
mgr Wacław Wierzewski
zastępca mgr Bogusław Rybski
— że moda na tę odzież
tylko utrzymuje się od
pastu lat, lecz wręcz się
Obecnie osiągnęła chyba
apogeum jako że to, co

wuje się przyjęło rozmiary nie
omal teksasowej eksplozji. O-
dzież ta cieszy się także wiel
kim powodzeniem wśród pań

, itobezwzględunawiek—
które poszukują dżinsowych su
kienek, spódnic, kamizelek, a

ostatnio także płaszczy. Nie jes
teśmy tu jednak wcale odosob
nieni, wszak moda ta jest
wiskiem światowym. Dziś
wiem w ubiorach z dżinsu,
dzi co czwarty mieszkaniec
ziemskiej. Jest to ubiór

zwyczaj mocny,
godny. Nie wymyślono do tej
pory praktyczniejszej tkaniny.

Trwa wiec.- — jak się rzekło
— dżinsowy szał, a o jego roz-

mówią
prezes
i jego

nie
kilku-
nasila.
swoje

obser-

zja-
bo-

cho-
kuli

nad-

trwały i wy-

miarach najbardziej wymownie
świadczą kolejki, których dłu
gość bije wszelkie rekordy. Zna
mienne przy tym, że kolejki
tworzą się głównie po wyroby
z teksasu produkcji firm zagra
nicznych, do których należą
także ubiory
Krakowie, w

rodaka'z Kanady. Mniejsze za
interesowanie wzbudza nato
miast odzież dżinsowa produk
cji krajowej. Czyżby snobizm?...

Więc najpierw o tkaninach.
Prawdziwy teksas powstaje cał
kowicie z bawełny, tkany jest
gęsto, dwuwarstwowo i właśnie
pełny „urok” mają dżinsy do
piero wtedy, gdy zetrze się
pierwsza, wierzchnia warstwa.

Produkcja teksasu nie jest jed
nak prosta, najbardziej zaś zna
ni w świecie jego wytwórcy jak
firmy „Wrangler” i „Lee” chro
nią sposób otrzymywania tej
tkaniny tajemnicą patentową.
W Polsce jedynym producentem
teksasu zbliżonego swoimi
właściwościami do dżinsu firm

zagranicznych, — są Zakłady
Przemysłu Bawełnianego im.
Harnama
krąjowi
tkaniny
teksas;

. przędzy
A dżins musi być, jak wspom

niałem, ciężki i gęsty, równo
cześnie tak barwiony by jego
kolor spierał się i ścierał. • W
Polsce żaden zakład włókienni
czy nie miał dotąd ani odpo
wiednich krosien tkackich, ani
opanowanej technologii bar
wienia dżinsu. Dotychczas bo-

sprzedawane w

sklepie naszego

Bawełniahęgo
w Łodzi,

producenci
zastępujące
stanowi on

wełnianej i <

. Pozostali
wykonują

oryginalny
mieszaninę
elany.

■
I

POLAK
DŻINSY

Fot. O. Link

wiem nasi włókiennicy skupiali
uwagę na problemie — jak naj
trwalszego farbowania tkanin,
tymczasem z teksasem — na

odwrót.
Ale już niedługo — Jak

wszystko na to wskazuje — bę
dziemy mieli własny, krajowy,
oryginalny teksas. Do jego pro
dukcji przygotowują się Zakła
dy Przemysłu Bawełnianego
„Ceba” w Częstochowie. Tempo
przygotowań jest szybkie. Z ca
łą energią zabrano się w czę
stochowskiej „Cebie” do przy
stosowania pomieszczeń prze
znaczonych dla nowych maszyn,
finalizowane są zakupy tych,
maszyn w krajach zachodnich.
Do Częstochowy przyjadą za-

rganiczni specjaliści, by prze
szkolić załogę „Ceby” i nadzo
rować na początku produkcją.
Także grupa pracowników za
kładu w;yjedzie za granicę na

przeszkolenie.
Produkcja tej tkaniny ruszyć

ma jeszcze w tym roku. Na po
czątek będzie jej jednak niewie
le, bo tylko 500 tys. metrów.
Ale „Ceba” w następnych la
tach zamierza produkować 5
milionów metrów teksasu rocz
nie.

Oprócz tkanin, sprawą równie
istotną jest sposób szycia'odzie-
ży z teksasu. Prawdziwe dżinsy
muszą być grubo stebnowane,
co uzyskać można dzięki stoso
waniu pochodzących z importu
specjalistycznych maszyn tzw,
dwuigłowo-łańcuszkowych. Po
nadto potrzebne są maszyny —

ryglówki do wszywania * pas
ków. Dżinsy odznaczają się

wreszcie specjalną technologią
szycia, nie stosowaną przy inne
go rodzaju konfekcji. Metodę
tę, oprócz krakowskiej spół
dzielni „Sprawność”, opanowały
w kraju trzy inne zakłady
przemysłu odzieżowego. Nie
kwapią się one jednak zbytnio
do produkcji tej odzieży, toteż
handel odczuwa ciągle jej brak.
I dlatego buduje się zakład w

Słubicach, który specjalizować
się będzie w szyciu ubiorów z

teksasu według wymagań naj
nowszej mody.

W długiej kolejce do „Spraw
ności” ustawiają się klienci,
korzystający z \ usług w zakresie
szycia miarowego. W zeszłym
roku było ich 9200 — o ponad
3000 więcej, niż w roku

poprzednim. Zapotrzebowanie
wciąż rośnie, tymczasem już te
raz na wykonanie zamówienia

indywidualnego w punktach u-

sługowych spółdzielni „czeka
się najmniej 3 miesiące. Co
gorszę, prócz „Sprawności”,
bardzo niewiele innych placó
wek świadczy usługi w szyciu
dżinsowej odzieży. Przyczyny
dobrze znane: brak lokali dla
nowych zakładów usługowych.
Z tego też powodu „Spraw
ność” może pochwalić się. tyl
ko jednym własnym sklepem,
w którym sprzedaje swoje wy
roby. Spółdzielnia ta nie ma

więc chyba wygórowanych ży
czeń, postulując (niestety, jak
dotąd bezskutecznie) — urucho
mienie dwóch kolejnych skle
pów: w dzielnicy śródmiejskiej
Krakowa i w Nowej Hucie.

TADEUSZ STEC

Szpital Kolejowy stal się dla 85-letniej Waleni O, prawdziwym miejscem wy
bawienia. Wyrwał ją z zatęchłej izdebki, gdzie przez kilka miesięcy dogo
rywała we własnych odchodach na pokrytej kocami pryczy, czekając godzi

nami na odrobinę jedzenia. Dostała wreszcie najbardziej potrzebne lekarstwa —

czystą pościel, zwiększone porcje posil ków, a przede wszystkim stałą opiekę.
Nadal tylko w dni odwiedzin dręczyła ją samotność; synowa zrezygnowała z wi
zyty tuż przed wejściem na salę, nato miast syna musiała dyrekcja wzywać li
stownie... Pomocną dłoń podała znowu jedynie sąsiadka.

Płaszów, ulica Gumińtba. Pukam do pochy
lonej chałupki. Składa się z przedpokoju i
dwóch maleńkich pokoików. Ten, do którego
zóstaję wprowadzona na początku, jest szary
oraz przeraźliwie brudny, tak że w pierwszym
odruchu chce się natychmiast z niego wyjść.
Oprócz pryczy stoi tu stolik, a także wypło
wiała szafka. Wody bieżącej nie ma, jak w

całym domku.
W pokoju obok mieszka lokatorka. Mówi

szybko, nerwowo, z rozżaleniem: Jak mąż
godził mieszkanie, to Wcale nie było mowy o

opiece nad staruszką. Syn pani Walerii pro
sił, żebym jej podała jeść czy pić, jak będę
miała czas i ochotę. A jestem bardzo zajęta,
bo chowam dwoje małych dzieci.

Nie godziła się na opiekę, pomagała jed
nak staruszce w miarę skromnych możliwoś
ci. O synu Walerii O., właścicielu domku nie
chce mówić, „bo by miał pretensje”... Dowia
duję się tylko, że do matki przyjeżdżał rzad
ko — raz w tygodniu, przywożąc wieczo
rem (!) mizerny obiad.

Moja wizyta wywołuje zainteresowanie ca
łej ulicy, jakże trącącej małym miasteczkiem.
Ludzie znają sprawę, wychylają się z okien,
a potem sami wychodzą na spotkanie.

— Jestem najbliższą sąsiadką Walerii —

mówi przygarbiona staruszka. — Ona często
wychylała się przez okno i krzyczała o jedze
nie, aż za serce ściskało, no to się dzieliłam
obiadem, sprzątałam jej pokój. A tu mi syn
Walerii nawymyślał, że się wtrącam w cudze

*

sprawy... (Moja rozmówczyni jako jedyna oso
ba odwiedziła swą sąsiadkę w szpitalu).

— Dajcie chłopu spokój, to jego sprawa, co

się dzieje z matką — gromi nas inny sąsiad,
lecz zostaje zakrzyczany przez pozostałych.

— Pani, tu by się chętnie ktoś nią zajął, my
tu wszyscy znajomi, ale syn nie robił żadnych
starań.

Owszem, dodam gwoli sprawiedliwości, że

.próbował, opuszczając lokatorce, tej poznanej
przez nas w domku, 200 złotych z czynszu.
Niemniej jednak nie tylko nie dał pieniędzy
na samą opiekę, lecz nawet odbierał matce

rentę, niby na pokrycie kosztów utrzymania.
Moja wizyta na Gumińs^sj dzieli ludzi na

dwa obozy. Jedni są mocno przejęci sprawą,
deklarują pomoc. Inni wytykają mi wkrocze
nie w sferę najintymniejszą — cudze życie
rodzinne.

*1
Tak więc skromna pomoc lokatorki 1 są

siadki tylko trochę łagodziła trudne położenie
Waferii O. Iskierka nadziei błysnęła zaś w

chwili, gdy w mieszkaniu staruszki zjawiła
się przedstawicielka opieki społecznej. Nie
udzieliła jednak żadnej pomocy, ba, nie zosta
wiła po sobie nawet nazwiska... Zawiodła też

pielęgniarka przysłana przez lekarza rejono
wego — przerażona trudną sytuacją poprze
stała na... pierwszej wizycie.

Na szczęście w sukurs przyszedł Szpital
Kolejowy, chociaż nie był do tego zobowiąza
ny, ponieważ chora, notabene wdowa po ko

lejarzu, zakwalifikowana została przez przy
chodnię rejonową do domu dla przewlekle
chorych — przede wszystkim ze względu na

brak stałej opieki. Syn podobno starał się
wykorzystać skierowanie, tak przynajmniej
twierdzi, lecz o dziwo, w placówce opiekuna
społecznego nie mogłam odnaleźć rzekomo
złożonych dokumentów.

Z dyrektorem Szpitala Kolejowego rozma
wiam o tragediach starszych, schorowanych
ludzi. Podkreśla, że przypadek Walerii O. jest
symptomem groźnego zjawiska społecznego:
coraz częściej szpitale zmuszone są do roz
toczenia opieki nad ludźmi w podeszłym wie
ku, którym rodziny odmawiają wielu podsta
wowych świadczeń, z ulgą przyjmując inter
wencje lecznic. Służba zdrowia nie dysponu
je wszak odpowiednią ilością pielęgniarek
mogących opiekować- się chorymi w domu.
Idzie zresztą nie tylko o liczebność personelu
— wiele młodych sióstr rezygnuje z pracy
po pierwszej wizycie w często urągającym
wszelkim zasadom higieny mieszkaniu pacjen
ta. Czy nie można by więc — konkluduje dy
rektor — pomyśleć o zaangażowaniu W tę
pracę uczennic liceów medycznych . i szkół

pielęgniarskich? W skali miasta poprawiłoby
to trochę sytuację, a co najważniejsze kandy
datki do tego trudnego zawodu prędzej po
znałyby jego „cienie”, jakże zresztą szlachet
ne...

Mój rozmówca za najskuteczniejszą terapię
w leczeniu chorób podeszłego wieku uważa...

ciepłe słowo. W czasie pogawędek z Walerią
O. przekonał się, jak bardzo potrzebuje ona

zainteresowania własną osobą, chociaż do
tknięta ciężką sklerozą powoli traci kontakt
z otoczeniem.

Syn Walerii O., mechanik samochodowy
zyskał sobie w zakładzie pracy nieskazitelną
opinię. Dyrektor przedsiębiorstwa mówi: Jest
pracownikiem niezwykle sumiennym, dokład
nym. Do pracy nie spóźnia się, nie obija w

niej, bardzo koleżeński, a przede wszystkim
nie pije. W sumie — oddajmy głos dyrektoro
wi — człowiek wyjątków y...

W przedsiębiorstwie patrzą na mnie ze

zdziwieniem, bo nie przyszłam przecież po to,
by opisać Edwarda M. (nie nosi nazwiska
matki) w zawodowej glorii, lecz pytam o je
go sprawy osobiste. On sam nie dziwi się z

powodu mojej wizyty. Spokojny proponuje
rozmowę na miejscu — może nie chce, bym
zobaczyła zaparkowany przed domem samo
chód...

Rzeczywiście, ten samochód kłóci się tro
chę z wypowiedzią: Wie pani, lekarstwa ko
sztują, wszystko kosztuje, a ja mam na utrzy
maniu rodzinę... No, a pościeli nie mogłem
sprawić matce, bo by ją zaraz zabrudziła,
ciągle by trzeba prać. Zamiast tego przyno
siłem na łóżko szmaty.

Przerażająca szczerość.
Edward M. nie przeczy moim zarzutom,

równocześnie jednak twierdzi, że opiekuje się
matką! Tak, wie już nawet, iż parę dni
wcześniej zabrało ją pogotowie do szpitala.

*

W tym miejscu zamykamy reporterski no
tes: Waleria O. dzięki staraniom Szpitala Ko
lejowego, który wyręczył syna, została umie
szczona w domu dla przewlekle chorych —

nasz artykuł nie ma więc na celu interwen
cji. Chcemy raczej wskazać na pewien stere
otyp myślenia prowadzący do niedowładu w

kontroli społecznej i prawnej.
Sądzi się powszechnie, że stosunki rodzin

ne. a zwłaszcza zachowanie dzieci względem
rodziców w sędziwym wieku można rozpa
trywać jedynie na płaszczyźnie moralnej i e-

tycznej. Co gorsze, w parze z tym przeświad
czeniem idzie często bierny stosunek do zła,
o czym przekonuje dobitnie opisana przez nas

tragedia — ani mieszkańcy, ani opieka społe
czna, ani przychodnia rejonowa czy wreszcie
Szpital Kolejowy nie próbowały wychowaw

czo wpłynąć na Edwarda M. A przecież wiele
mógł zdziałać tutaj na przykład list do zakła
du pracy. Jeżeli by nie pomógł, należało za
stosować środki bardziej drastyczne.

Nie jesteśmy przecież bezradni w obliczu
podobnych sytuacji. Aby się o tym przeko
nać, wystarczy wziąć do ręki nasze kodeksy
prawne, tak rzadko czytane przez „laików”.

„Kodeks rodzinny i opiekuńczy” obarcza
rodziców i dzieci obowiązkiem wzajemnego
wspierania się i alimentacji. Niedopełnienie
ustawowego nakazu ma pociągać za sobą ka
rę. W „Kodeksie karnym” w artykule 186
paragraf 1 czytamy więc: Kto uporczywie u-

chyla się od wykonania ciążącego na

nim z mocy ustawy obowiązku ło
żenia na utrzymanie dziecka, rodziców

, lub innej osoby najbliższej i przez
to nar.aża ją na niemożność zaspokojenia
podstawowych potrzeb życiowych, podlega
karze pozbawienia wolności do lat 3. Nato
miast paragraf 2 artykpłu 160, mówiącego , o

narażeniu człowieka na bezpośrednie niebez
pieczeństwo utraty życia, ciężkiego uszkodze
nia ciała lub ciężkiego rozstroju zdrowia, sta
nowi: Jeżeli sprawca ma obowiązek troszcze
nia się o osobę narażoną na niebezpieczeń
stwo, podlega karze pozbawienia wolności od
6 miesięcy do lat 5.

Jak więc widać sprawy podobne do opisa
nej przez nas mają w wielu przypadkach ce
chy przestępstwa — ściganego z urzędu. A za
tem każdy z nas ma społeczny obowią
zek. zaś instytucje państwowe i społeczne są
obowiązane zawiadomić o nich organy
ścigania.

Tymczasem ze spraw rodzinnych jakże czę
sto tworzymy tabu — nawet gdy w czterech
ścianach rodzinnego domu maltretuje śię Sta
rego, schorowanego człowieka. Czyż nie czas

wtedy na wykorzystanie ładunku humanita
ryzmu zawartego w naszym prawie?

ELŻBIETA NOGA

BOGUSŁAW KWARCIAK
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ogniska z piosenką,
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ONAL-u
dowiedziała

szkole. To było coś,
kich dzieci jak ona,

miały spędzić wakacje w

nej wiosce. Koleżanki z sąsiedztwa
również przystały na propozycję.
I tak powstał zastęp „Podróżnicy”
w Staniątkach. Jest nas sześć, sa
me dziewczynki — mówi zastępo
wa Ola Klima. Chłopaki nie chcie-
li z nami. Mają

Zbiórki — co

wspólne gry i
z „Gazety”. Na

korowały bazę
wykonanymi przez siebie chorą
giewkami. Opracowały kroniką

49 województw. Podobało się za
danie „Poczta Przyjaźni”, przy
gotowanie kartek z pozdrowie
niami dla uczestników dziecię
cego festiwalu w Moskwie.

Przy tym Zadaniu najwięcej do
zrobienia miała dziewczynka, która
najładniej rysuje. Ona też zgodziła
się prowadzić kronikę. Były i wy
cieczki rowerami — do sąsiednich
wiosek, do lasu. Żeby tylko mieć

więcej czasu. Roboty w polu, żni
wa — trzeba pomóc rodzicom...

Opowiadając o zastępie Ola pro
wadzi do bazy i tu rozczarowanie.
Po szałasie ani śladu. — Robiliśmy
porządki w ogrodzie to 1 jego ro
zebraliśmy — mówi matka kole

żanki...S3
„Na spotkanie przybyło 19 osób.

Pokazaliśmy rodzicom bazę, kroni
kę, z zaciekawieniem przyglądali
się proporczykowi i naszym mebel
kom. Następnie zaprosiliśmy na
szych miłych gości na skromny po
częstunek, byli nim po prostu, za
chwyceni, a jednocześnie rozpo
częliśmy część artystyczną. Cieszył
nas bardzo widok uśmiechniętych
twarzy naszych rodziców Zaprosi
liśmy ich również do wspólnej za
bawy np. zawody w rzucaniu kół
kiem na palik, między gośćmi a go
spodarzami, wspólna zgadywanka.

Poprosiliśmy rodziców, aby nam

opowiedzieli coś ciekawego, na co

chętnie przystali. I właśnie w ten

wieczór dowiedzieliśmy się o histo
rii naszej wsi. W tych warunkach
postanowiliśmy dokonać wyboru
zastępowego, nowo utworzonego za
stępu. Powiedzieliśmy rodzicom w

jakim celu ich tu m. in. zaprosiliś
my. Wyboru zastępowego dokonano
drogą losowania, na karteczkach
napisaliśmy nazwy planet Np. Mars,
Saturn itp., a ten kto wylosuje kar
teczkę z napisem Słońce —

zastępgwym. Zastępowym
pan Borek( Tadeusz, który
dział, że „...czuję się bardzo :

eony tą funkcją i będę się
wraz ze swym zastępem pomagać
wam w razie potrzeby”

Anna Borek
„Słoneczniki”

Łososina Dolna

„Pierwszym
ło rozpalenie
którą nasz zastęp ułożył.
Poszły nad staw krasnoludki,
pogubiły w krzaczkach butki,
pomoczyły nóżki rosą, jakże
teraz wracać boso.
Poszły z prośbą do bociana
niech pan szuka proszę pana,
jeśli pan nam dopomoże, butki
się odnajdą może.
Płynie, płynie dzika kaczka
odnalazła butki w krzaczkach,
odnalazła cztery butki, cieszyły
się krasnoludki.

Jesteśmy daleko od miasta, pierw
szą wioską pod Babią Górą, chcie-
libyśmy się podzielić z Wami na
szymi radościami. Jesteśmy małą
drużyną, która liczy zaledwie 10
osób. Mamy bardzo przyjemną ma-

łą bacówkę, która jest ulubionym
miejscem spotkania”.

Maria Smrcczak

Lipnica Mała

„28 czerwca to jest we wtorek u-

.rządziliśmy konkurs pt. „Kto wypo
wie najładniejsze zdanie o radiu”.
Moje zdanie brzmi: „Radio i telewi
zja są bardzo potrzebne ludziom bo
z radia dowiadujemy się co dzieje
się w innych krajach i miastach, do
wiadujemy się jaka będzie pogoda
i radio nie zapomniało także rad
dla rolnika. Nieraz w radiu są
nadawane różne audycje i śmieszne
bajki dla dzieci. W radiu słyszymy
a w telewizji widzimy to wszystko
co jest mówione w radiu, a więc i

telewizja jest bardzo potrzebna Są
wsie, które są oddalone bardzo od
miasta, wtedy nie wiedzą co i gdzie
się dzieje, a radio i telewizja zawsze

przychodzi im/z pomocą Przepra-

harcerzy I nlezorganizowanl”. Naj
młodszymi „Poziomkami” są trzy
letnia Danusia i czteroletni Mariu-
■zek.

Najprzyjemniejsza była „wypra
wa po skarb” — opowiada Basia.
Ten skarb to grzyby. Poszliśmy
wszyscy. Prowadziła Marysia Swią;
tecka, ta od „Wiewiórek” bo naj
lepiej zna las. Na 22 lipca zrobiliś
my sobie konkurs o tym, jaka bę
dzie nasza wieś w 2000 roku. Każdy
miał zapytać dziadków jak było
przed wojną i podczas wojny. A po
tem opowiedzieć jak sobie wyobra
ża to, co będzie. Według mnie nie
będzie się robiło w polu, bo będą
maszyny. Domy będą tylko muro
wane, w sklepach będzie dużo

wszystkiego. Nasza wieś byłaby do
bra, lepsza niż dziś...

Mamy pod opieką jedną babcię,
tak ^ą nazywamy, jest sama. Cho
dzimy do niej, pomagamy. Cieszy

,
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ku nie może być zmutno. Rodzice
pośpiewali sobie razem z nami.

W Święto Odrodzenia Polski za
nieśliśmy wiązankę kwiatów na

grób nieznanego żołnierza, który
znajduje się u nas na cmentarzu”,

Halina Kowalczyk
„Stokrotki”

~ romowce Wyżne

Idzie się tu wąwozem, -stromą
kamienistą dróżką, daleko pc
las, gdzie rozsiadło się kilka za

gród. To chyba najbardziej odległy
przysiółek Przydonicy. Ale i tu
dzieciaków nie brakuje. Siódemka
trafiła do zastępu o nazwie „Pszczół
ki”, który prowadzi Tereska Brzóz
ka, Zbierają się, gdy zastępowa i

jej podkomendni uszczkną bodaj
chwilę czasu dla siebie. Pośpiewać,
zabawić się, oderwać od pracy...

szum, że nie wiem kto założył ra
dio i jaka jest jego historia. Naj
starsze radio w naszej okolicy ma

Kamieniarz Józef’.
Barbara Ochmańska

Piekary

„W kończącym się tygodniu prze
prowadziliśmy „Dni kultury na dro
gach". Nazwa naszego zastępu brzmi
„Stokrotki”, jest nas sześć w zastę
pie, a najmłodsza nasza koleżanka
liczy 9 lat. W pierwszym dniu pole
ciłam koleżankom postarać się o es
tetyczny wygląd ich rowerów. W
następnym dniu przeprowadziłam
konkurs wiadomości o znakach ru
chu drogowego. Przygotowałyśmy
nagrody owocowe dla zwycięzców.
Po zakończeniu konkursu od razu

przystąpiłyśmy do budowy toru prze
szkód, w czym pomogli nam kole
dzy. Gdy tor przbszkód był już go
towy, miały się zaraz rozpęcząć za
wody. Ale przed ich rozpoczęciem
zrobiłyśmy wspólnie medale i na
grody dla zwycięzcy zawodów. Ca
łe zawody odbyły się na boisku
sportowym. Następny dzień
nął nam

sżtuczek
wykazać

się jak nas widzi, opowiada Jak by
ło dawniej, a my opowiadamy o na
szej szkole.

Piosenkę zastępu, sama ułożyłam,
bardzo ją lubimy.
My jesteśmy poziomeczki
czerwone nasze brzuszeczki.
Główki mamy bielusieńkie,
oczka mamy żółciusieńkie.
A ..tedy dojrzejemy
to wtedy ładnie pachniemy
Dzieci nas chętnie zrywają
I ze smakiem zjadają.

upły
ną wykonywaniu różnych
na rowerach, które miały

naszą zręczność”. .

Halina Szczepanek
„Stokrotki”

Podłęże

do
mów, po przeciwnej stronie

drogi, stanowi znakomite miej
sce wspólnych zabaw7, W lesie też

powstał efektowny szałas z gałęzi.
Służy „Poziomkom” i „Wiewiór
kom”, czytaj: dzieciakom z Jadow-
nik Mokrych — Porębiska,
połączyły się w zastępach
zowego Lata.

Basia Boroń, zastępowa
mek” próbowała zwołać
NAL-owców, ale w upalny dzień
w domu dzieci też nie uświadczysz.
Pracują z dorosłymi w polu.

Siedmioosobowy zastęp prowadzi
po raz pierwszy, zachęcona przez
drużynowego. Tworzy go „dwóch

„Zadanie to było bardzo pomysło
we. Najpierw zrobiliśmy kilka kar
tek korespondencyjnych z pozdro
wieniami dla uczestników 1 Świato
wego Festiwalu Dzieci. Następnie
w swoim zastępie i wśród zaproszo
nych gości zorganizowaliśmy Festyn
Przyjaźni. Główną pozycją festiwalu
były piosenki polskie i. radzieckie
oraz gry i zabawy. Piosenek było
bardzo dużo. Piosenki te były miłe
i wesołe, a także związane z przy
jaźnią. Piosenki radzieckie śpiewali
starsi uczestnicy festiwalu, ponie
waż oni znają język rosyjski. Nie
mogliśmy śpiewać piosenek innych
krajów, ponieważ język ich jest nam

obcy. W programie było dużo gier i
zabaw np. berek, krasnoludki, chiń
czyk, zabawy z piłką itp. Następnie
przeczytaliśmy kilka listów od kole
gów i koleżanek z ZSRR, NRD i
Czechosłowacji; Pooglądaliśmy także
kilka widokówek obcych narodów”.

Maria Fedko

Librantowa

„Mój zastęp i ja o żniwach po
myśleliśmy dużo wcześniej. Jeszcze
w czerwcu, kiedy w lasach pojawi
ły się poziomki. Cały zastęp zebrał
12 l poziomek z których zrobiliśmy
sok, a część sprzedaliśmy. Część
otrzymanych pieniędzy przeznaczy
liśmy na podpiwek, a za resztę ku
piliśmy. 3 grabie. Podpiwek, który
zrobiliśmy i sok, schowany został w

piwnicy, żeby w czasie żniw wy
nieść żniwiarzom w pole. Żniwa w

naszej okolicy odbywają się powoli,
wszystko wykonuje się ręcznie. Te
ren górzysty i nie ma warunków.
Zobowiązaliśmy się pomóc w pier
wszej kolejności ludziom samotnym.
Grabie, o których wspomniałam na

początku przydały się nam w siano
kosach, a teraz jeszcze bardziej : w

żniwach. Niektórzy przynoszą swoje
dzieci żeby je dopilnr oać w czasie,
gdy oni są w polu. My też nie zapo
minamy o nich. Zbierają się u mnie
gdyż ja mam taką siostrę, która
bardzo lubi się bawić z dziećmi i
teraz pójdzie do VI klasy, a jest
jeszcze bardzo dziecinna. Chodzi z

nimi na wycieczki, do lasu, nad
rzekę, która jest bardzo płytka. Nie
raz mama to nawet się czasem de
nerwuje. bo w domu duży ruch i
mówi: Co to? Przedszkole czy co?
Jak Baśka tak już lubi te dzieci to
niech idzie na przedszkolankę. A ja
mówię — mamo nie denerwuj sie:
widzisz prowadzę NAL, więc muszę
opiekować się i dziećmi. Raz nawet

przygotowaliśmy krótką insceni
zację pt. „Żniwna Panienka”. Dzie
ciom ta bajka się bardzo podobała.
To bu buło tyle, bo już mnie ręka
boli od tego pisania, a Wy też może
nie lubicie długich listów czytać,
bo macie ich masę, więc nie utrud
niam Wam czytania. Pozostało mi
się tylko z Wami pożegnać”.

Halina Pakosa
„Czerwone Maki”

Sączów

„21. 07. w przeddzień Święta Od
rodzenia Polski zorganizowaliśmy
ognisko wspólnie z kolonią, która
jest w naszej szkole podstawowej.
Zaprosiliśmy rodziców i dorosłych.
Przy ognisku zorganizowaliśmy kon
kurs „Wizytówka naszych miast”.
Konkurs wypadł dobrze. Później
starsi opowiedzieli nam jak było w

czasie wojny. Były to nieraz cieka
we przygody naszych rodziców i
starszych ludzi. Przy ognisku nie
zabrakło też piosenki, bo przy ognis-

„W naszej olimpiadzie były pro
ponowane przez „Gazetę” konku
rencje. Na tych zawodach były
obecne inne zastępy, znajomi i nie
znajomi. Regulamin zawodów usta
liliśmy wspólnie z dyrektorem na
szej szkoły. Możemy powiedzieć, że
dobrze się z nim współpracowło.
Był on również sędzią we wszy
stkich konkurencjach i nikt się iego
zdaniu nie sprzeciwiał. Ogółem
zwycięzców było 15-tu. Prócz tego
zebrani goście mogli również próbo
wać swoich sił i zmierzyć się ze

zwycięzcami. Wielu gości pokonało
zwycięzców i otrzymali jako nagro
dę po małej czekoladce. Zawody
skończyły się późijyrn wieczorem.
Każdy był zadowolony i dumny ze

swego sukcesu”.

Małgorzata Wróbel

Czerwony Kapturek
Mazanka

TERESKA
Zdjęcia: Otto Link

Y

Marzę, by zaczął się już rok szkolny,
by pójść do szkoły. Moje wakacje? Od
rana do nocy — a to przypilnuj dziec
ka, ugotuj obiad, idź do pola. I tak
dzień w dzień. Odpoczywani w nocy.
Dobrze, że raz w tygodniu mogę pójść
na zbiórkę zastępu. Mam dość takich
wakacji!

W pełnych goryczy słowach trzyna
stoletniej dziewczynki nie było przesa
dy. Niestety wciąż jeszcze dla wię
kszości dzieci wiejskich lato, wakacje
są okresem wytężonej pracy. Dlatego
tak bardzo upowszechniła się i zyskała
sobie uznanie harcerska Nieobozowa
Akcja Letnia. Tysiące dzieciaków za
wdzięczają NAL-owi jedyne chwile
radości i zabawy. Wyrażają tó dzie
siątki listów, takie wrażenie wynieś
liśmy ze. spotkań z zastępami. NAL dla
nich znaczy: RADOŚĆ!!

Doprawdy
nie wiem, co się dzieje w dolinach. Już

od dwóch tygodni, korzystając z gościny przy
jaciela z Klybu Obecnych Wacka Kudlika, wraz

z innym członkiem klubu, kompozytorem Heniem
Mosną przemierzamy polany Beskidu Sądeckiego w

poszukiwaniu przygód i grzybów. I może jeszcze paru
muz. Poszukiwania idą nader opornie. Ku naszemu

przerażeniu okazuje się, że sceprzeliśmy dokumentnie.
Ogrom słońca, rozkołysany wiatrem widnokrąg i cie
niste lasy — stoją przed nami jako dowód, że istnieją
jeszcze wspaniałe miejsca na ziemi, gdzie do proble
mu urasta zastrzelenie przez kłusownika ptaka, a spra
wa napiętego między świtem a telewizyjnym zmierz
chem, między pośpiechem a czekaniem w kolejce po
meble dnia — po prostu nie istnieje. Stąd ten nieco

odmienny i osobisty ton tej „Kroniki" — korespon-
cji.

LIST Z HALI ŁABOWSKIEJ
Jednak rozdrabniamy się, rwiemy nasze dni na małe cząstecz

ki, migotliwe chwile, chociaż równać się nie możemy z trwa
niem np. gór. A przecież nasz czas — to tylko płomień zapałki:-
trzask, intensywny ogień i ciche półcienie wygasania. Wycho
dząc od tego porównania (może banalnego), przyglądam się si
wiejącym lustrom i zastanawiam się: ile jeszcze trzeba, ile je
szcze można z siebie uratować. Gdy się jest u początku tzw.

dorosłości, gdy porywają idee, słowa i wzory, a wokół ład, ma
łe budowanie i pozory stabilizacji — wtedy bywa, że żałuje się
chwil, nawet tych potencjalnych nastrojowych i lirycznych, na

tzw. filozofowanie. Jakby te ustalenia, wybory i własne zasa
dy. nie miały większego znaczenia dla kariery, miejsca wśród
ludzi, tworzenia własnej osobowości. Dopiero na wysokości ci
szy i zieleni cisną się obrazy i myśli o naszych dokonaniach,
rosną rachunki z samym sobą. Pewnie gdy zejdziemy z gór
— znów zapomnimy o chwilach „słabości” i pochłonie nas tem
po codziennych wyścigów. Może jednak coś zostanie, jakiś ślad
tego piękna i potęgi, którymi syciliśmy swoje oczy i myśli.
Tam, na wysokości ciszy. „

Pewnie dlatego tak serdecznie Was namawiam do wędrowa
nia. Najlepiej tę ziemię poznawać, przemierzając ją na włas
nych nogach.' Najlepiej uczyć się prawdziwej do niej miłości,
biorąc delikatność i siłę jej piękna z osobistych, serdecznych
z nią spotkań, i nie chodzi tu o liryką, o tkliwość — ale o wy
obraźnie. trwałość i pewność, że jest się z tego pejzażu, kraju,
rozgwieżdżonego nieba.

Daleko mi do moralistyki. Gdy jednak widzę Was pędzących

szlakami zdyszanych, zbierających jakieś pieczątki, krzyczą
cych, taszczących ryczące tranzystory, zostawiających po sobie
brudne ślady na polanach, drzewach i kamieniach — myślę,
że trzeba zwolnić tempo. Właśnie tu, gdzie wysokość
ciszy i zieleni. I zobaczyć ten pejzaż inaczej, uważniej, bardziej
jako swego przyjaciela. Bo czasem trzeba się dogadać z sa
mym sobą, zobaczyć kim jest ten „ktoś”, kto żyje na uboczu,
w zapomnieniu beztroskiej młodości; ten „ktoś” bardziej skłon
ny do uczuć i wzruszeń, na które nie dajecie mu czasu. Bo me

wierzę, że Was nie stać na nie.
Nie przeczę wartościom waszej pracy codziennej. Namawiam

tylko do prób innego poznania samego siebie. Bez tych wszyst
kich obciążeń, określeń, prawd, wskazówek, wychowawczych
programów, jakie dają szkoła, organizacja młodzieżowa, sekcja
zainteresowań w domu kultury ... chociaż raz, podczas wędrów
ki, bez tego balastu, czyli — z dystansem, czyli z odwagą sa
mooceny.

Piszę do Was ten list z gór. Nie napisałbym go ..pewnie w

mieście. Może bym się wstydził? A to jest chyba jeszcze je
den mały dowód niezwykłego oddziaływania samotności i na
tury. Możecie z tymi słowami uczynić, co zechcecie. Zanim
jednak je odrzucicie — spróbujcie pogadać z ... przestrzenią.
Dla własnego psychicznego zdrowia.

Jeszcze zostało kilka dni wakacji.

LIST Z ORENBURGA

Ćhciałbym się sprawdzić w innych, niecodziennych warun
kach — tak mi mówił ANDRZEJ GRABOWSKI z Dębicy, czło
nek Klubu Obecnych, wyjeżdżając na budowę orenburskiego
rurociągu. Przed paroma tygodniami otrzymałem list od An
drzeja. Fragmenty tego listu chciałbym wam zacytować.

„Na całej trasie polskiego odcinka (rurociągu) o długości
598 km pracuje cztery tysiące Polaków. Wszystko wskazuje na

to, że w październiku odjedziemy z rurą do Kramienczuga (koń
cowa stacja). Prace wykończeniowe i finał roboty — w przy
szłym roku.

Pomimo pracy, po 10—12 godzin na dobę, jest tu sporo mło
dych ludzi, którzy znajdują czas na robotę spóleczną. Np. Zby
szek Wojciechowicz z Krakowa pomógł mi przy zorganizowaniu
zespołu młodzieżowego, który teraz stanowi sekcję rytmiczną
kabaretu. Kabaret nazywa'się „Perskie Oko”, saś swoją pierw
szą premierę pt. „Rzecz o rozrywce — czyli tango spod rury”
pokazał w kwietniu br. w tutejszym klubie ZSMP „Wrzos”,
w bazie Maszewka. Sala ledwie pomieściła 400 widzów. Podob
nie było podczas drugiego programu pt. „Festiwal Młodych Ta
lentów — Ruia-77”. Z tym programem braliśmy udział w festi
walu młodośęi (5—15 lipca) wraz z zespołami wszystkich ekip
państw budujących orenburski rurociąg”.

Do tych interesujących informacji dołączam pozdrowienia od

Andrzeja dla wszystkich przyjaciół w kraju, szczególnie dla

tych z Dębicy i z krakowskiego klubu „Forum”.
A propos. „Forum” obiecało, wyraziło serdeczną chęć gosz

czenia członków Klubu Obecnych, Serdeczne dzięki. A będzie
to drugi gwiaździsty zlot, tym razem 'jesienny, w Krakowie.
Kto wie, czy nie w okolicy prapremiery kabaretu krakowskiego
teatru poezji „Republika”.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Utrzymując ton tej „Kroniki”, jej wymowę — muszą stwier
dzić, iż bogactwem naszych regionów jest nie tylko uroda
dziewcząt, ale uroda ziemi przede wszystkim. Pejzaż fo-
tog-afował fotoreporter CAF, Olszewski ale ten pejzaż zobacz
cie jednak osobiście.

HENRYK CYGANIK

ADRESAT:
PLL „LOT”

Jestem Polakiem, ‘mieszka
jącym stale w Wenezueli.
Podczas niedawnego pobytu
w Polsce spotkał mnie wy
padek, który chciałbym opi
sać, licząc iż właściwa insty
tucja zapobiegnie powtórze
niu się w przyszłości podob
nego incydentu,

Samolotem PLL „Lot” dnia
28 lipca br. przyleciałem z

Warszawy do Krakowa, zaś
z lotniska miałem udać się
autobusem tychże linii do
miasta. Do autobusu na 40
miejsc wsiadło zaledwie kil
kunastu pasażerów, więc
kierowca wozu (nr rej. KS
3631) miał dostatecznie dużo
czasu na obsłużenie pasaże
rów. Kiedy zwróciłem się do
niego, aby zechciał otworzyć
bagażnik, gdyż miałem wy
jątkowo ciężką walizkę, zo
stałem potraktowany jak in
truz, ośmielający się zakłó
cać spokój Pana Kierowcy.
Liczyłem, / że może później
otworzy bagażnik, więc sta
nąłem na końcu kolejki —

lecz moja powtórna prośba
również nie dała efektu, po
za gromem słów i docinków
pod moim adresem — któ
rych tutaj cytować nie nale
ży. Wspólnie z innymi pasa
żerami wciągnęliśmy waliz
kę do wozu, urywając przy
okazji rączkę.

Kierowca ukoronował swój
wyczyn w ten sposób, że mi
mo mojej prośby, aby za
trzymał się przed hotelem
„Cracouia" — wysadził mnie
(z uszkodzoną walizką) w

połowie boiska piłkarskiego
„Cracouii”. Myślę, że incy
dentem powinny zaintereso
wać się PLL „Lot”, które
przecież są wizytówką Polski
na świecie.

T. B,, Caracas

• W SPRAWIE

GORLICKICH
PARKÓW

Pochodzę z Gorlic, « osta
tnio — po latach — odwiedzi
łem swoje rodzinne miasto.
Zmieniło się w nim wiele na

korzyść ale zabolała mnie

jedna rzecz: sprawa parków.
Park im. Biegańskiego, do

brze utrzymany, służy tylko
dla drzemki emerytom. A

przecież pamiętam czasy,
kiedy w parku grały orkie
stry, odbywały się zabawy
taneczne, imprezy estradowe.
Czy ojcowie miasta z pomo
cą miejscowych zakładów
pracy nie potrafiliby wskrze
sić dawnych tradycji?

W Zagórzanach dawny park
hr. Skrzyńskiego, zaniedba
ny, oddano w gestię Pań
stwowego Domu Dziecka.
Dlaczego nie zagospodarować
go i udostępnić miejscowej
ludności? Odbudowujemy
pałace, dwory, dbamy o za
bytki — przecież parki też
do nich należą i dziś równie
dobrze mogą służyć całemu

społeczeństwu.
JOZEF BASISTA'

Lublin

'„5ĄS1EDZKA
PRZYSŁUGA”

36 lipea doręczono mi awi-
zo, zawiadamiające, iż o godz.
30.30 w rozmównicy na Pocz
cie Głównej w Krakowie
mam. rozmowę z miejscowoś
cią — nieczytelne — chyba
„Rustane R.”. Ponieważ mo-.

ja siostra, z mężem i dwoj
giem małych dzieci przeby
wa właśnie w Rumunii, od
czytałam to jako „Rustane
— Rumunia” i bardzo się za
niepokoiłam, dlaczego wzy
wa mnie na pocztę, skoro
mam telefon w domu? Może
coś się stało, dzwoni ktoś in
ny, nie znający mojego nu
meruj by zawiadomić mnie
o jakimś wypadku?

Nie mogąc dodzwonić się
na numer „92" (reklamacja),
zwróciłam się z prośbą do
telefonistki z „93” (informa
cja) o ustalenie, skąd jest
rozmowa i „przerzucenie" jej
na domowy mój aparat. U-
rzędniczka, nadzwyczaj grze
czna i uprzejma, załatwiła
przełączenie rozmowy do do
mu, choć nie należy to do
obowiązków jej biura.

Jakież było moje zdumie
nie, kiedy połączono mi roz
mowę z... Rucianego, gdzie
przebywał dorosły syn mo
jej sąsiadki, który po prostu
chciał porozmawiać ze swo
ją mamusią. Beztrosko zamó
wił rozmowę do mnie, nie

podając numeru mojego te
lefonu — widać liczył, iż
poczta w Krakowie sama go
odnajdzie...

Niewiele brakowało, a bez
troska młodzieńca kazałaby
mi jechać — z lękiem, w

nerwach — na drugi koniec
miasta, by w rozmównicy u-

słyszeć kilka mało znaczą
cych drobiazgów, przezna
czonych na dodatek nie dla
mnie...

Rozumiem, co znaczy są
siedzka uprzejmość, wiem je
dnak, że nadużywać jej nie

należy, a takie przypadki —

na tle kortyccfuA z telefonu
— bywają u ”-s wgminne.

WŁADYSŁAWA
STAWICKA

Kraków, ul. 18 Stycznia 44



iększość Japończyków uważa dzisiaj,
że w najbliższych paru dziesięciole
ciach o stosunkach ich ojczyzny z in

nymi krajami decydować będą handel, inwe
stycje i pomoc finansowa udzielana przez To
kio. Zważywszy, że w tych dziedzinach Japo
nia reprezentuje siłę, a przy tym sprawy go
spodarcze nabierają w świecle coraz większe
go znaczenia, w Tokio rzadko kiedy napomy
ka się o ewentualności umocnienia pozycji Ja
ponii przy pomocy remilitaryzacjl. W konsty
tucji swej Japończycy zrezygnowali z wojny,
klęska zbrukała militaryzm, Japończycy prze
żyli błysk atomowy. Dla większości z nich
wystarczyło to, aby raz na zawsze odżegnać
się od wojny” — pisał wychodzący w Hong
kongu miesięcznik „INSIGHT”.

Widmo remilitaryzacji Japonii jednak nadal
trapi inne kraje, a wśród nich najbardziej
państwa członkowskie ASEAN-u •), które w

czasie drugiej wojny światowej wiele ucier
piały z rąk japońskich okupantów. Wpraw
dzie w większości rejonów Azji Południowo-
-Wschodniej pamięć o okrucieństwach japoń
skich powoli płowieje, tym niemniej obawy
przed remilitaryzacją Japonii 1 agresją ze

strony tego kraju co pewien czas pojawiają
się. Niektórzy Amerykanie także ostrzegali
przed taką możliwością. I chociaż narody Azji
Południowo-Wschodniej bez porównania
mniej ucierpiały niż Chiny i, oczywiście, Ko
rea. możliwość japońskiej militaryzacji nadal
powoduje, że wielu ludziom poza Japonią, jak
również w samej Japonii, ciarki przechodzą
po skórze.

Remilitaryzacja Japonii niewątpliwie w

sposób decydujący zachwiałaby obecną rów
nowagę sił w Azji i w rejonie Pacyfiku. Her
man Kahn pisał kiedyś: „Podjęcie przez Ja
pończyków decyzji w sprawie budowy syste
mu rakietowego lub też zorganizowania czegóż
w rodzaju systemu bezpieczeństwa Azji i Pa
cyfiku mogłoby mieć, jeśli chodzi o stosunki
chińsko-japońskie, ten sam efekt, jaki w la
tach 90-tych poprzedniego stulecia narodziny
niemieckiej marynarki wojennej miały na sto
sunki angielsko-niemieckie” (...)

Wprawdzie dziś żadne z mocarstw nie za
graża Japonii w sposób widoczny, tym nie
mniej faktem jest, że nie ma ona w tym re
jonie przyjaciół dysponujących jakąś liczącą
się siłą militarną. Wyjątkiem jest Korea Po
łudniowa ze swą 330-tysięczną armią (...)

Japońskie zamorskie interesy gospodarcze
już dzisiaj są bardzo rozgałęzione i należy się
liczyć z tym, że do końca obecnego stulecia
jeszcze bardziej się one rozbudują. Zważyw
szy, że życiodajna droga gospodarki japoń
skiej biegnie wodami Cieśniny Malakka, a in
westycje tego kraju skupiają się w Azji Po
łudniowo-Wschodniej. istnieją „przekonywu
jące argumenty” za koniecznością ochrony in
teresów gospodarczych Japonii bardziej kon-

KONIEC
ERY

PACYFIZMU?
Potencjał militarny Japonii niewiele dziś znaczy wobec innych

wojskowych potęg. Katastrofa atomowa i klęska 1945 roku zro
dziły w „Kraju kwitnącej wiśni” antywojenne nastroje, ale nie brak

w Tokio ludzi, którzy uważają, że w Japonii kończy się już era

pacyfizmu.

Fragment Parku Pokoju w Hiroszimie, w. miejscu, gdzie 6 sierpnia 19*5 r. znajdowało
się epicentrum wybuchu bomby atomowej. CAF — CTK

kretnymi i skutecznymi środkami niż wyrazy
dobrej woli i rosnąca pomoc finansowa.

Najmocniejsze argumenty przeciwko remi
litaryzacji Japonii opierają się na przeświad
czeniu, iż niezależnie od tego, jaką politykę
obronną Japonia obierze, siła uderzeniowa są
siadujących mocarstw zawsze będzie większa
od japońskiej.

Profesor Noritake Kobayashi stwierdził nie
dawno: „Wielu Japończyków jest zdania, iż
byłoby nonsensem wyposażać Japonię w broń
atomową, bo gdybyśmy nią dysponowali,
wówczas nasi przeciwnicy z pewnością użyli
by broni nuklearnej przeciwko nam",

„Japonia — jak twierdzi jeden z jej miesz
kańców — jest tak małym i przy tym tak po
twornie zatłoczonym krajem, że trzy bomby
atomowe wystarczyłyby dla starcia z powierz
chni ziemi całej ludności kraju”.

Biorąc pod uwagę interes Stanów Zjedno
czonych w Azji, jest rzeczą niezmiernie wąt
pliwą, by Tokio opowiedziało się za posiada
niem niezależnego potencjału atomowego i
wzięło na siebie finansowy ciężar obrony kra
ju.

Problem kosztów tej obrony jest także spra
wą nader istotną. Obecnie Japonia na wydat
ki zbrojeniowe przeznacza niecały 1 proc,
swego narodowego produktu brutto, podczas
gdy np. USA przeznaczają na ten cel 5,9 proc.,
a Izrael — prawie 36 proc. Wyposażenie Ja
ponii w potencjał nuklearny spowodowałoby
kilkakrotny wzrost tych wydatków.

Choć w chwili obecnej potencjał militarny
Japonii jest niewielki, to w każdym razie nie

jest on aż tak bez znaczenia, jak chciałaby
w to wierzyć większość Japończyków. Japoń
skie „siły samoobrony” bardzo poważnie się
umocniły. Dziś pod bronią znajduje się 180
tys. Japończyków. Wojska lądowe liczą 13 dy
wizji oraz 8 jednostek pocisków rakietowych'
„Hawk”. Siły lotnicze dysponują 900 samolo
tami, a wśród nich nie brak supernowoczes
nych F-4EJ. W Japonii istnieje również 5 jed
nostek pocisków rakietowych ziemia-poyńe-
trze typu Nike-J.

Dziś potencjał militarny Japonii może wy
dać się lichy w porównaniu z tym, czym dy
sponują inne państwa, ale nie ma żadnej
gwarancji, że w przyszłości nie zostanie oń
poważnie rozbudowany. Klęska poniesiona w

1945 r. zrodziła w tym kraju nastroje anty
wojenne, spowodowane atomowym bombar
dowaniem Hiroszimy i Nagasaki, ale nie brak
jest w Tokio ludzi, którzy są zdania, że w Ja
ponii dobiegła już końca era pacyfizmu (...)
i---------------- -

*) Organizacja Narodów Azji Południowo*
Wschodniej, w skład której wchodzą: Malezja,
Singapur, Filipiny, Indonezja i Tajlandia.

W Waszyngtonie opublikowano tajne doku
menty Centralnej Agencji Wywiadowczej
(CIA) dotyczące eksperymentów na ludziach,
prowadzonych przez różnych amerykańskich
naukowców i lekarzy na zlecenie i za pie
niądze CIA. Eksperymenty te rozpoczęto we

wczesnych latach pięćdziesiątych i kontynu
owano do roku 1963.

Dziennik „NEW YORK TIMES” poświęca całą kolumnę
tym dokumentom i stwierdza, że koszty eksperymentu
wyniosły 25 milionów dolarów, a obiektami ich byli,

obok umysłowo chorych, również studenci i inni, zdrowi lu
dzie. Najbardziej przerażające jest to, że znalazło się wielu
naukowców, którzy łamiąc podstawowe zasady etyki, brali
udział w tych badaniach.

Dnia 2 sierpnia opublikowano w Waszyngtonie liczące 415
stron sprawozdanie obejmujące około dwa tysiące supertaj-
nych niegdyś dokumentów dotyczących eksperymentów pro
wadzonych na zlecenie i za pieniądze amerykańskiej Cen
trali Agencji Wywiadowczej, głównie na umysłowo cho
rych, przede wszystkim schizorfenikach, ale także na studen
tach i innych osobach.

Program ów został rozpoczęty w 1949 roku pod nazwą
kodową „Bluebird” zmienioną następnie na nazwę „Articho-
ke”.

Eksperymenty te polegały na podawaniu tym ludziom róż
nego rodzaju narkotyków wywołujących stany hipnotyczne,
halucynacyjne, utratę przytomności czy też powodujących
zniesienie bólu. Głównym celem eksperymentów było do
prowadzenie do zmiany osobowości tych ludzi, zmiany ich
nastawienia seksualnego oraz zmiany Innych form postę
powania.

Nowy dyrektor CIA, Stanfield Turner, ujawniając te do

kumenty, stwierdził w liście do Senatu, że obejmują one

całość eksperymentów wykonywanych przy pomocy narko
tyków, ale nie ujawnił nazwisk ludzi, którzy te eksperymen
ty prowadzili.

Dokumenty zawierają również memorandum Sidneya Gott-
lieba, ówczesnego szefa wydziału chemicznego CIA, uzasad
niające włączenie do tych eksperymentów również presti
digitatorów, jako ludzi umiejących stwarzać różnego rodzaju

’

iluzje.
Według dziennika „New York Times”, CIA przekazywała

fundusze na badania poprzez trzy prywatne fundacje badań
medycznych: Fundację Geschiktera w Waszyngtonie, Funda
cję Josiah Macy oraz Stowarzyszenie Badań Ekologii Czło
wieka. Przewodniczący tych fundacji zaprzeczali, aby brały
one kiedykolwiek udział w tego rodzaju eksperymentach,
jednakże „New York Times” podał nazwiska kilku lekarzy,
jak np. dr Ewen Cameron, który za fundusze jednej z fun
dacji prowadził eksperymenty na Uniwersytecie Comel w

Nowym Jorku. Farmakolog Carl Pfeiffer, według dzienni
ka, prowadził eksperymenty przy użyciu LSD na więźniach
w więzieniu w Atlancie, a następnie w okresie od 1955 roku
do 1964 w więzieniu Bordentown w stanie New Jersey. We
dług „N. Y. Times”, wielu lekarzy prowadziło eksperymen
ty na ludziach chorych na raka.

Jest rzeczą znamienną, że sama Centralna Agencja Wy
wiadowcza uważała sprawę eksperymentów za tak drażliwą,
że nie została ona wymieniona w tajnym studium z 1968
roku dotyczącym stosunków CIA ze światem naukowym.
Dziennik podaje przykład wykonania 429 doświadczeń na

zupełnie normalnych osobach, które nie wiedziały o tym, że
są poddawane eksperymentom. Podawano im środki spo
krewnione blisko z LSD, które miały za zadanie wywołać
zaburzenia pamięci, nienormalne zachowanie i stwarzanie
poczucia zależności.

W dniu 3 sierpnia dyrektor CIA Stansfield Turner składał
wyjaśnienia na posiedzeniu połączonych komisji d/s wywia
du i d/s ochrony zdrowia Senatu. Oświadczył on, że odkryto
nowe dokumenty wskazujące, że CIA nadzorowała realiza
cję 149 programów badawczych dotyczących działania środ
ków farmakologicznych, hipnozy, oddziaływania wstrząsów

elektrycznych 1 Innych środków, za pomocą których starano
się opracować system kontroli działania człowieka. Turner
zapewniał, że obecnie CIA nie prowadzi żadnych tego ro
dzaju eksperymentów.

Szef CIA podkreślił, że dokumenty na które natrafiono
ostatnio, zawierają wykaz nazwisk 185 naukowców i pomoc
niczych pracowników naukowych, którzy dokonywali tych
eksperymentów oraz nazwy 80 instytucji zamieszanych w

aferę. Dodał on, że większość osób i instytucji zamiesza
nych w ten czy inny sposób w realizację programu „MK-
ULTRA” (pod takim kryptonimem właśnie prowadzono
wspomniane eksperymenty), nie zdawało sobie sprawy, że
jest on realizowany pod nadzorem CIA. Część eksperymen
tów przeprowadzano w warunkach, w których zaintereso
wane osoby nie zdawały sobie sprawy z ich celu ani cha
rakteru. Turner powiedział, że tego typu eksperymentów db-
konywano m. in. w Nowym Jorku i w San Francisco, w róż
nych instytucjach, od uniwersytetów do więzień federalnych.
Szef CIA oświadczył, że nie poda do wiadomości publicz
nej nazwisk zainteresowanych osób ani instytucji. Poprzed
nio utrzymywano, że dokumenty na ten temat zostały znisz
czone w roku 1973. Turner przyznał, że Oświadczenia skła
dane na ten temat w przeszłości „nie były zgodne z praw
dą”. .

Ze słów Turnera wynika, że eksperymenty prowadzono w

44 uniwersytetach, 14 instytucjach naukowych lub labora
toriach przedsiębiorstw chemicznych, w 12 szpitalach i w 3
więzieniach. Senator Edward Kennedy oświadczył ze swej
strony, że z ujawnionych dokumentów wynika, iż CIA po
sługiwała się w jednym ze swych programów m. in. pro
stytutkami, w celu zbadania wpływu pewnych leków na spo
sób zachowania ich klientów. Zadanie prostytutek polegało
na dyskretnym podaniu tych leków badanym osobom, które
nie zdawały sobie z tego sprawy, że są przedmiotem ekspe
rymentu. Następnie zachowanie tych osób było obserwowa
ne przez specjalistów CIA za pomocą specjalnych dwustron
nych l^ier, zamontowanych w pokojach.-

CIA tfydała na cały program prawie 15 milionów dola
rów, a'/fe wyniki nie były zbyt obiecujące.

(Wg AP, UPI i REUTERA)

Podziemne parkingi Paryża mają swą po
nurą sławę. Wieczorami stają się miejscem
spotkań cór Koryntu z klientelą; tu schodzą
się „podglądacze”, ekshibicjoniści i inni

amatorzy mocnych wrażeń. Na parkingach
grasują gangi, okradające samochody, a

niekiedy — leje się krew.

Jest
sobota wieczór.

Czterech chłopaków i
dwie dziewczyny, opie

rając się o drzwi starego
samochodu odkorkowują
butelki, z których tryska
szumiąca piana. To „szam
pan dla ubogich”, wino
„perliste”, za 6 franków.
Towarzystwo stojfece przy
samochodzie wypiło już
pięć butelek tego trunku,
zostały im jeszcze trzy, któ
re trzeba koniecznie opróż
nić — pisał francuski ty
godnik „LE NOUVEL OB-
SERVATEUR”.

Opici „perlistym” win
kiem młodzi ludzie kierują
się na Pola Elizejskie. Wol
no, bezszelestnie suną jezd
nią , limuzyny „call-girls”.
Na trasie jarzą się neony
„Supero-Lido” „Fouęueta” i
„La Maison du Caviar”.
Młodych ludzi nie interesu
ją jednak nocne lokale. Ich
pole działania, to parking
pod hotelem ,.George-V”
Idą długim betonowym ko
rytarzem o zielonkawych
ścianach. Blade światło ja
rzeniówek podkreśla cerę
tych dzieci „kamiennych
pustyń” mieszkaniowych o

siedli. Mają duże ręce, na
wykłe do „pracy”, z zawa
diackim szykiem obnoszą
swe skórzane bluzy i obci
słe dżinsy. Sądząc po nie
zliczonych butelkach zale
gających korytarz parkin
gu takich młodych poszu
kiwaczy przygód przewija
ją się tutaj tysiące w sobot
nie wieczory. Wielkie pod
ziemne hale parkingowe od
Montparnasse do Pigalle i
od Saint-Sulpice do Souf-
flot, to ich domena, „under
ground”, w ścisłym tego sło
wa znaczeniu. W tygodniu
w tych samych utajonych
przejściach grasują inni o-

sobnicy — o mniej mło
dzieńczym, za to bardziej
niepokojącym wyglądzie.

Parkingu na Saint-Ger-
main strzeże trzech emery
tów, flegmatycznych i nieco
sztywnych. Jak na strażni
ków są nieco zbyt wątli i
zapewne dlatego nie wy
chodzą w ogóle ze swych
szklanych kabin podczas
dyżuru. Jeden ze strażni
ków mówi, że podziemne
parkingi służą raczej jako
pokoje hotelowe dla cór
Koryntu i ich partnerów.

Na parkingu pod avenue

Foch strażnicy są nieco
bardziej skrępowani, gdyż w

ub. roku polała się tutaj
krew. 18-letnia prostytutka
została tutaj zamordowana
w okrutny sposób Morder
stwo to nie odstraszyło jed
nak zmotoryzowanych pro
stytutek z pobliskiego Las
ku Bulońskiego od ich co
dziennych, a raczej conoc-

nych praktyk. Betonowa
melina pod avenue Foch
stała się przybytkiem pary
skiej rozpusty.

Rzecz znamienna, par
king avenue Foch jest naj-
mniej wykorzystywany że

wszystkich 78 parkingów
paryskich. Korzysta zeń
tylko 20 procent okolicz
nych posiadaczy samocho
dów, w tym znaczna część
zmotoryzowanych „amazo
nek”, które wloką za sobą
cały ponury korowód eks
hibicjonistów, podglądaczy!
innych amatorów sensacji z

pieprzykiem. „Skoro te

dziewczyny nie mogą, zna
leźć miejsca w hotelu, to

muszą przecież gdzieś się
podziać — wyjaśnia straż
nik z wyrozumiałością.

Gdzież są te „tragicz
ne bulwary obramowane
długim szeregiem czarnych
wiązów”, o których mówił
Victor Hugo opisując miej
sca zbrodni, rozpusty i nie
doli. Gdy przemierza się

długie galerie parkingu pod
avenue Foch, oświetlone a-

nemicznymi jarzeniówkami,
wspomnienie o „tragicznych
bulwarach” nabiera akcen
tów sielanki, a patetyczne
festyny sobotnich „strefow-
ców” wydają się bardzo
niewinne.

Już po godzinie ósmej
wieczorem podziemne kory
tarze parkingów zaludniają
się cieniami. Osobnicy w

płaszczach przeciwdeszczo
wych, z rękami głęboko
wsuniętymi w kieszenie
krążą tam i z powrotem,
jak gdyby ścigała ich. ja
kaś przemożna obsesja.

( Czuje się tutaj "drganie u-

tajonego życia, które w każ
dej chwili może dramatycz
nie eksplodować. Policja nie

patroluje już parkingów,
zresztą taka kontrola może

odbywać się tylko na wy
raźne życzenie właścicieli
koncesji, ci żaś nie chcą
mieć dodatkowych kłopo
tów. Poza tym, czy można
skutecznie skontrolować ol
brzymi podziemny labirynt,
mający co najmniej dzie
sięć wyjść w różnych kie
runkach? Jeśli zaś ofiara
napadu złoży zażalenie, po
licjant zapyta przede wszy
stkim: „A cóż pan tam ro
bił?" Z wyjątkiem stałych
klientów,' każdy kto odwie
dza parking pod avenue

Foch jest w oczach policji
podejrzany.

Nie tylko zresztą drobni
przestępcy i poszukiwacze
wrażeń grasują w parkin
gach. W podziemnych me
tropoliach operują również
bardziej „fachowe” gangi,
jak np. specjaliści od roz
montowywania samocho
dów. Wystarczy kilka go
dzin dłużej przetrzymać sa
mochód na parkingu i mo
żna go bezpowrotnie stra
cić, bez żadnej nadziei na

odszkodowanie, które przy
sługuje tylko w razie kra
dzieży lub pożaru. Jeśli na
tomiast z samochodu zosta
nie tylko szkielet, nie ma

dowodu, że nastąpiła kra
dzież — wówczas mówi się
jedynie o „przywłaszczeniu
sprzętu”.

W każdym razie parkingi
są, coraz bardziej niebez
pieczne. Któraż kobieta od
waży się zejść do podzie
mia? Akustyka podziem
nych korytarzy jest zresztą
tego rodzaju, że na drugim
końcu nie słychać nawet

krzyku. Na windę trzeba
długo czekać, a w tym cza
sie napastnik zdąży zrobić
swoje-Fzniknąć. Schody zaś
są tak wąskie, że ucieczka
staje się prawie niemożli-

Zapewne to wszystko jest
przyczyną słąbej frekwencji
na parkingach. Inną z ko,-
lei przyczyną są wysokie o-

płaty, które w ciągu pię
ciu lat wzrosły z 2 do 3,5
franka za godzinę.

Mimo to obroty nie są
najgorsze. Buduje się także
dalsze parkingi. Może uzna
no, że są one w jakiś spo
sób użyteczne? Teraz, gdy
różnego rodzaju przestępcy
i zwyrodnialey sieją po
strach w metro i okupują
piwnice bloków mieszkal
nych, parkingi nadają się
do tego, aby miasto mogło
się pozbyć niewygodnych e-

lementów. Dawniej wyrzu
cano tych ludzi na paryfe-
rie, dzisiaj spycha się ich
do prawdziwego podziemia.
Tam mają wegetować ci
troglodyci nędzy i margine
su społecznego. Powierzch
nia będzie dzięki temu bar
dziej czysta...”
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sierpnia o godz. 10, 1977
przetarg nieograniczony,
w I przetargu upoważ-
przetargu.

*

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma
trymonialne „Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-354

SPRZEDAM dom jedno
rodzinny, w tym lokal
handlowy — ogród. Czer
nichów 34, koło Krakowa.

17676-g

♦ 280-76
* 283-73

♦ 283-29

r PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO STAR 25 w dobrym sta

nie — sprzedam tanio. —

Janusz Przybyłowicz, Kryg
326, koło Gorlic.

P-206
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Od dnia 14 sierpnia 1977

samoobsługa podróżnych w autobusach PKS

węzła komunikacyjnego DąbrowaTarnowska
Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy

w Tarnowie — uprzejmie zawiadamia, że z dniem 14

sierpnia 1977 r. wprowadziło samoobsługę podróżnych

na następujących liniach:

9
9
♦
9
9

9
❖
9
♦

Tarnów—Dąbrowa—Wadowice G.
Tarnów—Radomyśl—Mielec
Tarnów—Szczucin
Dąbrowa—Zelichów—Bolesław
Dąbrowa—Szczucin
Dąbrowa—Męd rzęchów
Tarnów—Luszowice
Tarnów— Wola Rogowska
Tarnów—Dąbrowa Tarnowska—Borusowa
Tarnów—Gręboszów—Żabno
Tarnów—Gorzyce—Gręboszów
Tarnów—.ładowniki Mokre
Tarnów—Radiów—Tarnów
Tarnów—Wojnicz
Tarnów—Niedomice—Tarnów
Tarnów—Borzęcin Górny9

i innych z tego rejonu.

Bilety do kasowników można nabywać w kioskach
PUPiK „Ruch” oraz w sklepach Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska" znajdujących się przy trasie prze
jazdu wymienionymi liniami.

Podróżny może kupić w punktach sprzedaży każdą
ilość biletów i wykorzystać je w dowolnych dniach i go
dzinach, z wyjątkiem kursów przeznaczonych do prze
wozu osób za biletami miesięcznymi.

Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne

tylko z przystanków znajdujących się na terenie danej
miejscowości, w której zostały zakupione. — Korzystanie
z tych biletów na innych trasach i w innych autobusach

(dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bi
lety kiosku „Ruch" i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odbywa się
przy pomocy kasowników analogicznie jak w komuni
kacji WPK (miejskiej).

Równocześnie prosi się PT Podróżnych o wcześniej
sze zaopatrzenie się w dni przedświąteczne w bilety
PKS, gdyż w wielu przypadkach w niedziele i święta
punkty sprzedaży są zamknięte.

DWULETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 42-3
przy DĘBICKICH ZAKŁADACH

OPON SAMOCHODOWYCH „STOMIL”
w DĘBICY, ul. 1 Maja 1

przyjmuje mężczyzn
wwieku od18do24lat.

Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu, lub nie ukończyłeś
szkoły podstawowej, a chcesz połączyć naukę z pracą i od
byciem szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć dom i od
danych przyjaciół — ZGŁOŚ SIĘ natychmiast do OHP przy
DZOS „STOMIL” w DĘBICY, ul. 1 MAJA ,1.

OHP zapewni Ci:

<

ODDZIAŁ KRAKOWIE

informuje PT Klientów
o wprowadzeniu DO SPRZEDAŻY

ATRAKCYJNYCH

ROZSADĘ pomidorów
szklarniowych „Pagham
Cross” lub ,,Reverdan” —

sprzedam. Lucyna Kwiek,
Koszyce Wielkie 233, tar
nowskie. g 21148

<VOQUE»
<ELLE»

iNEUE MODEN*
(z wkładką w języku polskim)

<BURDA MODEN*
(z wkładką w języku polskim)

iBRlGITTE*

<ELEGANCE»
oraz miesięcznik

iSPORT AUTO*
Do nabycia za waluty wymienial
ne i bony towarowe Banku PKO
SA w następujących placówkach:
KRAKÓW — ul. 18 Stycznia 51

♦ Motel „KRAK” — ul. Ra
dzikowskiego 99 ♦ Hotel
Orbis „FRANCUSKI” — ul.

Pijarska 7 ♦ Hotel Orbis

„HOLIDAY INN” — ul. Ko
niewa 7 ♦ Hotel Orbis „CRA-
COVIA” — al. Puszkina 1

ZAKOPANE — Hotel Orbis

„KASPROWY” — Polana

Szymoszkowa.

<>
<•
<*
<»

Spółdzielnia Pracy Metalowców

„ZJEDNOCZENIE"
w Krakowie, ul. Łobzowska nr 19

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Kandydaci przystępujący do konkursu
winni posiadać:

— wykształcenie wyższe i 8 lat pracy,
w tym 4 lata na stanowisku głównego
księgowego, lub wykształcenie śred
niei10latpracy,wtym5latna
stanowisku głównego księgowego.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje kierow
nik służby pracowniczej, telefon 200-68,
w godzinach 8—14, w soboty do 12.

Termin składania ofert konkursowych
upływa z dniem 30 sierpnia 1977 roku.

K-5921

PÓŁTORAK Teresa, zam.

Kraków, ul. Spółdzielców
6/12, zgubiła legitymację
studencką nr 9935, wyda
ną przez Akademię Rolni
czą. g-21778

NAGRODA za wskazanie
miejsca postoju Fiata 126p
— KN-41-96, koloru kości
słoniowej. Jezioro, Kra
ków, al. Inwalidów 6 —

telefon 380-22 . 21329-g

Przedsiębiorstwo Transportu i Spedycji Prze
mysłu Mięsnego — Zakład Transportu w Kra
kowie, al. Pokoju 78 — ogłasza, że SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE
GO:

— samochód marki Star A 25 izotermiczny,
nr rejestracyjny 7192 KP, nr podwozia
121386, nr silnika 73500 — stopień zuży
cia 65 proc., cena wywoławcza 84.000 zł

— samochód marki Star A 29, skrzyniowy, nr

rejestracyjny 4905 KP, nr podwozia 22950,
nr silnika 83038 — stopień zużycia 70
proc- — cena wywoławcza 51.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 sierpnia
1977 roku, o godzinie 10, w Zakładzie Trans
portu — Kraków, al. Pokoju 78.

. Pojazdy można oglądać w dniach 27 i 29
sierpnia 1977 roku, w godzinach 10—13, na

terenie Zakładu.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo

ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed
dzień przetargu, w kasie Zakładu.

W przypadku niedojścia do skutku I prze
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu i miejscu, o godzinie 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Nowotarskie Zakłady Kamienia Budowlanego
w Szaflarach, kod 34-424, ul. Kolejowa 10 —

koło Nowego Targu — ogłaszają, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzedadzą:

— samochód osobowy marki Fiat 125 p —

1300, numer podwozia 11441, nr silnika
63371, rok produkcji 1972, zużyty w 75
procentach.

Cena wywołacza wynosi 41.925 zł-
Przetarg odbędzie się w dniu 31 sierpnia

1977 roku, o godzinie 9, w NZKB w Szaflarach,
ul. Kolejowa 10.

Samochód można oglądać codziennie, w go
dzinach 7—15, w garażu Oddziału Produk
cyjnego NZKB w Kluszkowcach k. Nowego
Targu, w terminie do dnia 30 sierpnia 1977 r.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, w kasie NZKB w Szaflarach, w go
dzinach 9—14, w terminie do dnia 30 sierp
nia 1977 roku.

W przypadku nie sprzedania pojazdu w I

przetargu; w dniu 31
roku, odbędzie się II

Wadium wpłacone
nia do udziału w II

Przetarg odbędzie się w trybie określonym
w zarządzeniu Ministra Komunikacji z dnia
14 kwietnia 1972 roku (Monitor Polski Nr 26,
poz. 146).

Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z

przetargu, bez obowiązku podania przyczyn-

UWAGA ABSOLWENTKI I ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie

PRZYJMUJE UCZNIÓW do klasy I Zasadniczej
Szkoły Budowlanej

na kierunki:
• MALARZ-TAPECIARZ (dla dziewcząt)
• MONTER ELEMENTÓW WIELKOBLOKO-

WYCH (dla chłopców).
Nauka trwa dwa lata. —■Zamiejscowym zapewnia

się zakwaterowanie i wyżywienie.
Szczegółowych informacji udziela i podania przyjmuje:

— Dział Kadr i Szkolenia — Kraków-Nowa-Huta,
os. Teatralne 9 — pokój nr 5, telefon 446-20,
wewn. 115.

Po zakończeniu nauki w Zasadniczej Szkole Bu
dowlanej Kombinat zapewnia pracę w budownictwie.

K-5837

Absolwenci klas ósmych!

Atrakcyjny zawód elektromontera

i dobrze płatną pracę
zapewni Wam ukończenie ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH ZAKŁADU

ENERGETYCZNEGO KRAKÓW.

Nauka trwa trzy lata. — Wiek kandydatów od 13 do
17 lat. — Przyjęcia odbywają się bez egzaminów, tyl
ko na podstawie badań lekarskich o przydatności do
zawodu elektromontera.

Zakład przyjmuje:
do szkoły przyzakładowej dla potrzeb zakładu
na terenie Krakowa i okolic. Zgłoszenia
Kraków, ul. Dajwór 27, Wydział Kadr i Szko
lenia — telefon 170-44, wewn. 215

dla potrzeb energetyki w Nowym Targu i
okolicach. — Zgłoszenia: Nowy Targ, Rejon
Energetyczny, ul. Parkowa 11, nr kodu 34-400,
telefon 24-81

dla potrzeb energetyki w Nowym Sączu i oko
licach: —- Zgłoszenia: Nowy Sącz, Rejon Ener
getyczny, ul. Barbackiego 7 — nr kodu 33-300
telefon 83-80.

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni
czej szkoły zawodowej
zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ra
tach

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie,— potrącane
z listy płac
zarobki wg stawek obowiązujących w prze
myśle gumowym
zdobycie zawodu:
— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WALCOWNTKA
szkolenie poborowych-junaków w formacji
samoobrony.

Przychodząc do hufca musisz spełnić trzy podst. warunki:

9 pracować — zdobywając przy tym zawód
9 uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawo

dowe lub dokształcać się w zasadniczej szkole

zawodowej
9 odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddzia

łach Samoobrony zostaniesz przeniesiony

zerwy.
Na terenie Hufca I DZOS „Stomil” istnieją kluby,

wizyjne, bilioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżajqc do nas zabierz ze sobą:

e

ostatnie,świadectwo szkolne
dowód osobisty własny lub rodziców

(do wglądu)
posiadany dokument wojskowy (jeżeli
posiadasz)
rzeczy osobistego użytku.

do re-

sale tele-

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca, otrzymasz
w najbliższym Zarządzie ZSMP.

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA!

Nasz adres:
- Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil

39-200 DĘBICA, osiedle MATEJKI nr 2.

Stacja kolejowa Dębica — dojazd od dworca autobu
sem MKS lub PKS. K-5208

I
Kol. inż. MICHAŁOWI MARCINOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po
wodu śmierci OJCA.

Kierownictwo i Rada Zakładowa

Miejskiego Biura Projektów —

Oddział w Tarnowie, koleżanki
i koledzy

Zakład Zwalczania
Szkodników Żywności w Krakowie,

ul. Dajwór 14 — telefon 106-73

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagania:
Q ukończone wyższe studia ekonomicz

ne, prawnicze, administracyjne i 6 lat
pracy w księgowości lub średnie, od
powiednie do pełnionej funkcji i 10
lat pracy w księgowości.

Szczegółowych informacji udziela i oferty,
z życiorysem i dokumentami kwalifika
cyjnymi, przyjmuje w-terminie do dnia 5
września 1977 roku, Dział Kadr Zakładu
Zwalczania Szkodników Żywności — Kra
ków, ul. Dajwór 14.

Kandydaci winni złożyć:
— podanie i życiorys
-— pisemną zgodę rodziców
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— cztery zdjęcia
— świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły

podstawowej
Trzyletni okres nauki zawodu wliczany Jest do

stażu pracy w Zakładzie.

K-5872

1

KOMENDA

KRAKOWSKA OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

wspólnie z MIEJSKIM

-MPRI-, PRZEDSIĘBIORSTWEM
ROBÓT

w

RYNEK

INŻYNIERYJNYCH
KRAKOWIE,
GŁÓWNY nr 25

organizuje

NUMERY TflffONDIN organizacyjnych
Oddziału PZU w Krakowie

W celu ułatwienia Klientom kontaktowania się w sprawach ubezpie
czeń i odszkodowań z jednostkami organizacyjnymi PZU, działającymi
na terenie województwa miejskiego krakowskiego, podaje się aktu
alne numery telefonów:

Centrala telefoniczna Oddziału Wojewódzkiego PZU - ul. 1 Maja 3

9 288-11
♦ 281-70

♦ 282-16

◄ (łączy ze wszystkimi wydziałami
jednostek PZU z siedzibą przy ul.
1 Maja 3, w godzinach 7-30—15.15):

Te'V>ny bezpośrednie jednostek organizacyjnych;

9 I Inspektorat PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3 —

nr nr 238-64 i 251-25

® Wydział Operacyjny w Podgórzu, ul. Limanowskiego 31 -

nr 644-82

O II Inspektorat PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3 — nr

9 III Inspektorat PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3,
9 IV Inspektorat PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3,
9 V Inspektorat PZU wKrakowie, ul. 1 Maja 3,

i 254-68

9 VI Inspektorat PZU w Krakowie-Nowej Hucie,
Ogrodowet17 - nr 443-71 i 410-16

9 Inspektorat PZU w Myślenicach, ul. Poniatowskiego 3 -

nr 203-65

9 Inspektorat PZU w Proszowicach, ul. Kolejowa 1 — nr 70.
K-5900

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
DOCHODZĄCY - ROCZNY - dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat chętna do pracy

w zawodzie:
9 ŚLUSARZA-MECHANIKA

9 SLUSARZĄ-MONTERA TOROWEGO/
9 DROGOWCA J

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Kra
kowskiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego nr 44

lub w Dziale Służb Pracowniczych MPRI w Krako
wie, Rynek Główny 25. *

Zapewnia się:
9 ukończenie szkoły podstawowej w jednorocz

nym systemie
9 naukę — przyuczenie w zawodzie
9 posiłki regeneracyjne przez cały rok
9 dla najlepszych pozostanie w dwuletnim sta

cjonarnym OHP, w którym praca połączona
będzie z odbywaniem szkolenia wojskowego

9 inne świadczenia przysługujące pracownikom,
zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbioro
wym Pracy w budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać z sobą:
• dowód osobisty własny lub rodziców —

(do wglądu)
• świadectwo z ostatniej ukończonej klasy

szkolnej
• dwie fotografie
• pisemną zgodę rodziców.

Młodzi Koledzy! — Nie zwlekajcie! — Ilość miejsc
ograniczona! — Przed Wami szansa zdobycia do
brego zawodu!

K-5565
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Krakowskie zakłady na krakowski rynek
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BAGATELA (Karmelicka 6): A.

Urlopy na żniwa i

Rzecznik prasowy prezydenta m. Krakowa ANDRZEJ GE-
’

SING poinformował nas wczoraj o podjęciu przez prezydenta
decyzji w sprawie zasad udzielania bezpłatnych urlopów na

okres żniw i skupu płodów rolnych. Prezydent zobowiązał
kierownictwo zakładów do udzielania pracownikom na ich
prośbę urlopów bezpłatnych na okres nie dłuższy niż 6 dni,
w celii dokończenia żniw we własnych gospodarstwach lub
też pomocy najbliższej rodzinie w ich dokończeniu...

Udzielenie urlopu — jak widać — nie zależy od dobrej woli
kierownictw zakładów, sprawny przebieg żniw, zebranie
wszystkiego co znajduje się na polach jest nakazem chwili.
To właśnie leżało u podstaw decyzji o .wprowadzeniu bez
płatnych urlopów. Sprawa ma jednak inny jeszcze aspekt:
możliwość korzystania ze zwolnień stwarza niebezpieczeń
stwo, iż znajdą się „kombinatorzy”,, chętni do skorzystania
ż takiej „okazji". Im właśnie wypowiedzieć trzeba zdecydo
waną walkę. Tempo produkcji w zakładach, w budownictwie
mimo żniw nie powinno zmaleć. Stracone dni trudno będzie
później nadrobić, (hk)

(

(
.1

I

j
l
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Czy maluchy będą miały
pod czym spać?

Reprezentanci Wojewódz
kiego Przedsiębiorstwa Han
dlu Wewnętrznego konty
nuując handlowe wizyty w

niektórych krakowskich za
kładach odwiedzili wczoraj
Spółdzielnię. Krawców i Po
krewnych Zawodów. Przed
stawiono im wzory kurtek,
od dłuższego już czasu pro
dukowanych przez spółdziel
nię. Handlowcy zaproponowali
częściową zmianę modelu.
Producenci przychylili się do
tych sugestii i jeszcze w ro
ku bieżącym na rynku znaj
dzie się 2 tys. kurtek dziew
częcych.

Szczególnie obszerny frag
ment wczorajszych pertrak
tacji stanowiła sprawa bieli

zny pościelowej dla dzieci... O
tym, jaki z jej nabyciem jest
kłopot, wiedzą niemal wszys
cy bywalcy sklepów: bielizny
pościelowej dla najmłodszych
po prostu nie ma. Spółdziel
nia — choć bez entuzjazmu,
który to fakt tłumaczy się e-

konomiczną nieopłacalnością
przedsięwzięcia — zobowią
zała się dokładnie przeanali
zować własne możliwości w

tym względzie. Chyba wszys
cy jesteśmy zgodni, że podję
cie takiej produkcji jest bar
dzo potrzebne..-

Jeśli natomiast chodzi o

I oółrocze roku przyszłego
spółdzielnia zobowiązała się
wstępnie zrealizować całość
zamówień WPHW. Na rynek

trafią płaszcze kąpielowe, 1

tys. prochowców, 4 tys. kur
tek oraz pewna ilość czapek
i kapeluszy. Spółdzielnia bo
ryka'się jednak z olbrzymimi
kłopotami materiałowymi. —

Brak surowców zmusza do
stosowania materiałów za
stępczych. WPHW zobowiąza
ło się pomóc — w miarę mo
żliwości — w uzyskaniu nie
których 'materiałów do pro
dukcji.

Zarówno handlowcy, jak i
producenci wczorajsze rozmo
wy uważają za konkretne i
owocne. O ich rzeczywistych
rezultatach przekonamy się
niebawem odwiedzając kra
kowskie sklepy.

(mik)

i
I

I

i

Fredro: Zemsta — 19.30. TEATR
STU (Rydla 31 — namiot); Szalo
na lokomotywa — 20 (premiera).

MARIA MICHALSKA mistrzyni działu Krawieckiej Spół
dzielni Pracy „Domes” w Dobczycach zawsze chętnie służy
poradą młodym adeptkom sztuki krawieckiej. Na zdjęciu: M.
Michalska udziela fachowych wskazówek JANINIE SZYBOW-
SKIEJ.

Fot. OTTO LINK

Wczoraj jg autobus linii 133

jak zwykle do Prokocimia

przyjechał o 8 minut za wcze
śnie. Inspektor, kierujący ru
chem pretensje pasażerów, że

po co w takim razie rozkład

jazdy skwitował trawestacją
— pewnie bezwiedną — bis
kupa Krasickiego: nie autobus
dla ludzi, a ludzie dla auto
busu... niedawno pisaliśmy
w raptularzu, że na przystan
ku tramwajowym w Czyży-
nach kosz na śmieci znajduje
się na... wiacie. Widać opacz
nie zrozumiano naszą inter
wencję, bo zamiast kosz zdjąć,
dołożono do niego drugi. (En)

Co jest za tym płotem? — zadają sobie pytanie turyści
przechodzący ulicą Sławkowską. Rodowici krakowianie wie
dzą — tutaj trwa remont...

Fot. LESZEK PIESNIAKIEWICZ

Z czego budować?

| uż kilkanaście lat temu pod-
8 jęto pierwsze, próby koloro-
* wania asfaltów. Kolorowanie,
to zresztą zbyt szumna nazwa.

Chodziło po prostu o uzyska
nie różnych odcieni asfaltowej
nawierzchni: począwszy od bia
łej, poprzez szarości, na czar
nej skończywszy. Miały temu

posłużyć odpowiednie grysy,
czyli wkładki kamienne. Do

masy asfaltowej próbowano
dodawać np. grysu granitowego
czy bazaltowego, wkładka por
firowa dawała czerwonawy ko
lor. Inną metodą zmiany bar
wy asfaltu były domieszki róż-

Kolorowe

asfalty
nych farb. To jednak okazało
się zbyt kosztowne.

Niestety, czas wykazał, że

wszystkie kolorowe materiały
kamienne, które wchodziły w

skład masy asfaltowej były
bardzo nietrwałe, szybko się
niszczyły i powodowały od
kształcenia nawierzchni. Nie

zdały egzaminu eksperymen
talne kolorowe przejścia dla
pieszych, okazały się za mało
wytrzymałe. Jednak najważ
niejszym problemem był i jest
brak dostatecznej ilości mate
riału. Janusz Micuła, dyr. tech
niczny Miejskiego Zarządu
Dróg i Zieleni powiedział nam,
że do samych tylko remontów
ulic zużywa się rocznie 20 tys.
ton masy asfaltowej, do któ
rej potrzeba 10 tys. ton grysu.
A tymczasem roczny przydział

grysu wynosi... 4 tys. ton.

(En)

W gminie Raciechowice bar
dzo intensywnie rozwija się
specjalizacja rolnicza. Aktual
nie w trakcie budowy znajduje
się m. in. 18 ferm drobiarskich
z czego 11 przeznacza się dla
kur-niosek, oraz 5 szklarni.
Plany przydziału materiałów
budowlanych dla całej gminy
uwzględniały budowę jedynie
5 obiektów inwentarskich, a

ta nieścisłość powstała stąd, że

przez jakiś czas w Raciechowi
cach panowało „bezkrólewie” i
dane wzięte zostały „z palca”.

Obecnie sytuacja przedstawia
się tak, że prawie wszystkie
budowy są wstrzymane, bo nie
ma materiałów. Można sobie
wyobrazić zdenerwowanie rol
ników, zwłaszcza tych, którzy
zakontraktowali pierwsze do
stawy na grudzień br, Z przy
działów dodatkowych skorzy
stać nie można, ponieważ w myśl
przepisów preferowane są bu
dowy obór i tuczami. Brojlery
i kury-nioski są w świetle prze
pisów czymś drugorzędnym.

(tor)

Nestor krakowskiego
dziennikarstwa

Lokatorzy interweniowali — fachowcy zlekceważyli sprawę

Łatwiej zapłacić

KIJÓW (al. Krasińskiego 31):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat)
«/ooo

_

15.30. 20.30. Strach nad
miastem (USA 18 lat) _

is.
KULTURA (Rynek Gt. 27): Z pod
niesionym czołem (USA 15 lat) —

»/ooo
_ 10, 12. 14, 16, 18, 20. MŁO

DA GWARDIA (Lubicz 15): Nie

będę cię kochać (poi. 15 lat) *»/o°
_ 17, Terror Mechagodzilli (jap.
b.O .) — 15.45, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego a): Cyrk w cyrku
(CSRS b.O .) — 16, 18, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55) :

niecz. PASAŻ BIELAKA: Przy
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10, 11, 15, 16, 17, Święto dzikich

zwierząt (fr. 12 lat) — 12, Poli
cjanci (USA 18 lat) »**/oooo

_ 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Biały baszłyk (ZSRR
12 lat) **/<» — 16, 18. PUCHATEK

(Park Jorclana): Przygody Reksia
_ 15, 16, 17. Trzej muszkieterowie

(ang. pan. b.o.) ****/»TM — 18.
SFINKS (os. Górali 5): Stróż pla
ży w sezonie zimowym (jug. 15
lat) ♦♦♦/» — 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Szczęki (USA 15 lat)
»#łyoooo _ 15.30, 18, 20.30. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Kochaj
albo rzuć (poi. b .o.) **/o°oo —

15.45, 18, 20.15, ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Nashville (USA
15 lat) »**/■» — 16, 19. ŚWIATO
WID D. SALA (os. Na Skarpie
7): .Toe Kidd (USA 15 lat)
— 16, 18. 20. ŚWIATOWID M. SA
LA (os. Na Skarpie 7): Od sied
miu wzwyż (USA 18 lat) */00’ —

15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27):
Smarkacz na boisku (szwedz.
b.o.) — 17, 19. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Powrót Ro
bin Hooda (ang. 12 lat) —

10, 12.15, Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) .ł</=TM

_

15 45, 18,
20.15. UGOREK (os. Ugorek): Je-

remy (USA 12 lat) — 17. 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Dzień
delfina (USA 15 lat) **/°«» — 10.
12.15. Ostatni pociąg z Gun Hill

(USA 15 lat) »**/«>»
_ 15.45, 18,

20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
W mroku nocy (USA 18 lat) ***/“»
— 10, 12.15, Kochaj albo rzuć (poi.
b.o .) **/oooo

_ 15.30, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Miłość

Adeli H. (fr. 15 lat) »**/■» — 10.
12.15. Kochaj albo rzuć (poi. b .o.)
*ł/°°so

_

15.30. 18, 20.30. WRZOS

(Zamojskiego 50): Dekada stra
chu (fr. 18 lat) */=» — 15.45, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 25): Gehen
na (poi. 12 lat) — 11, 18, 20, Po
dróż kota w butach (jap. b .o.)
łł/Ko

_

!6. ZWIĄZKOWIEC (Grze
górzecka 71): Ryzykant (USA 15

lat) */o» — 16, 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Opadły

liście z drzew (poi. 15 lat) ***/°°
— 20. GDÓW — Promyk: Piętaszek
i Robinson (ang. 12 lat) */«> — 19.
KRZESZOWICE — Nowości; Spot
kanie (ang. 15 lat) »/°» — 16, 18,
20. MYŚLENICE — Wisła; Bra
wurowe porwanie (USA 18 lat)
»»/oooo

_ 15.30, 17.45, 20, NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Con amore

(poi. 12 lat) »/«»«> — 18. SŁOMNI
KI — Czar: Gdzie woda czysta i
trawa zielona (poi. 15 lat) ****/°°
— 19, SKAWINA — Junak: Dyl
Sowizdrzał (NRD 15 lat) »»/«oo —

18. 20, WIELICZKA — Górnik:
Nie unikniesz przeznaczenia (fr.
15 lat) »/=«» — 16.45, 19.

CO,GDZIE]
KIEDY?

ŚRODA

17
SIERPNIA

Jacka

jutro
Bronisława

tralny): Wystawa rysunku lawo
wanego Juliana KA MIŃSKIEGO:
(10—20), GALERIA „STU** (al. Kra
sińskiego 1618): (niecz.), KDK

„POD BARANAMI” (Rynek GŁ
27): Przegląd nowości wydawni
czych miesiąca: (12—18), JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45): KA
WIARNIA: Malarstwo Piotra KO
ŁODZIEJCZYKA: (10—23).

MYŚLENICE - BWA - GALE
RIA (3 Maja); Grafika S. DAM
SKIEGO: (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Sztuka ludowa w

fotografii J. ŚWIDERSKIEGO, 150

lat portretu polskiego: (10—14).
ZOO (Lasek Wolski 9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier sport.-zręczn., Mogil

ska 76 (il—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport.-zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

SZPITALE
DYŻUR M Ę

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, UROLOGICZNY: Grzegó
rzecka 18. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38,
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8),

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

teł. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-,

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 2) — tel. 618-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym. pediatrycznym. stomato
logicznym I zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania I przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

W ubiegłą niedzielę kilku
lokatorów z V piętra budynku
przy Rynku Kleparskim 4
przeżyło - chwile grozy. Nagle
około 10-tej z rur i zaworów
instalacji wodno-kanalizacyj
nej gwałtownie wydostawać
zaczęła się woda. Płynąc
wartkimi strumieniami zala
ła ona wszystkie pomieszcze
nia na wysokości 30 cm. Z bal
konów spływały istne wodo
spady. Zaalarmowano MG,
Straż Pożarną i Pogotowie
Kanalizacyjno - Wodociągowe.
Dyżurująca tam osoba orzek
ła, iż tak szybko to działać nie
można — trzeba wpłacić za
liczkę, potrzebna jest odpo
wiednia decyzja itd. Lokato
rzy przez blisko godzinę wal
czyli z żywiołem...

Najpoważniejsze szkody po
niósł mieszczący się na IV
piętrze budynku Urząd Kon
troli Prasy, Publikacji i Wi

dowisk. Na skutek zalania
wszystkich przewodów odcięty
został dopływ prądu, przerwa
na łączność telefoniczna i te
leksowa. Zniszczone zostały
odnawiane przed pół rokiem
pomieszczenia, ze sufitów i
ścian przez całą dobę spływa
ła woda, płatami odpadają
tynki, zamokły szafy, biurka
i złożone w nich materiały.

Tymczasem już na początku
lipca w ubikacjach, kuchni i
łazience V piętra pokazały się
zacieki, a na podłodze nie
wielkie ilości wody. Lokatorka
Jadwiga Sadowska zgłosiła
ten fakt do administracji. Gdy
nikt się nie pokazał w ciągu
trzech dni, ponowiła prośbę.
Minęło 5 tygodni. Lokatorzy
cierpliwie czekali, ścierając
nieustannie wodę. W ub. śro
dę administracja zawiadomio
na została przez pracownicę
Urzędu Kontroli Emilię Ka-

czanowicz o pojawieniu się
plam na ścianach. W czwar
tek przyszedł monter i stwier
dził, że woda przecieka z pię
tra wyżej, tam natomiast po
wiedział, że trzeba by kuć i po
szedł. W piątek po ponownym
telefonie zjawił się kierownik
techniczny, oglądnął i stwier
dził awarię kanalizacyjną. W
sobotę znów bez rezultatu a-

larmowano administrację. W
niedzielę szybsza od wszyst
kich była woda.

W administracji trudno było
odszukać śladów kilkakrot
nych interwencji mieszkań
ców. Tych' wcześniejszych nikt
nie chciał sobie przypomnieć,
a po ostatnich stwierdzono, iż
sprawa może poczekać.

Widać łatwiej jest wypłacić
odszkodowanie, niż przyjść na

czas z pomocą...
(Krab)

Na naszych łamach często
prezentujemy ludzi. W wybo
rze kierujemy się głównie ich
postawą, aktywnością i sto
sunkiem do socjalistycznej
rzeczywistości. Bo też o patrio
tyzmie, pracowitości i uczci
wości nie zawsze decyduje
przynależność organizacyjna,
czy światopogląd.

Dlatego też z satysfakcją
przychodzi nam dzisiaj przy
pomnieć. krótko postać ks:
płk. Henryka Weryńskiego,
człowieka wielce zasłużonego
dla kraju i dla dziennikar
stwa polskiego. Jest bowiem
red. Weryński najstarszym
członkiem krakowskiego Od
działu Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Polskich. Debiutował
w roku 1914.

Jako jeden z najwspanial
szych momentów w swoim
życiu wspomina red. Weryń
ski rok 1946, kiedy w Krako
wie zainicjował działalność
Komitetu Kościuszkowskiego
dla uczczenia 200 rocznicy
urodzin bohatera narodowego.
Satysfakcję szczególną sprawił
Jubilatowi fakt, że Krajowa
Rada Narodowa zaaprobowała
ów komitet jako główrfy or

gan obchodów 200 rocznicy u-

rodzin T. Kościuszki w całym
kraju.

Henryk Weryński, będący
zasłużonym działaczem spo
łecznym, uhonorowany został
przez ludowe państwo naj
wyższymi ^odznaczeniami pań
stwowymi. Posiada Krzyże —

Komandorski i Oficerski Or
deru Odrodzenia Polski, Złoty
Krzyż Zasługi, wiele medali i
dyplomów. Ma wiernych czy
telników, a swoje publikacje
zamieszczał w ponad 40 cza
sopismach polskich i polonij
nych.

WYSTAWY

W odpowiedzi na notatką
pod powyższym tytułem za
mieszczoną w dniu 20 lipea
br. otrzymaliśmy wyjaśnie
nie, które w obszernych frag
mentach zamieszczamy.

Decyzją władz miejskich
Krakowa, z dniem 1 kwietnia
br. przekazane zostały Kra
kowskiej Sp-ni Ogrodniczo-
Pszczelarskiej w zarząd i

administrację place targowe
przez dotychczasowego gos
podarza WSS „Społem” w

Krakowie.
W ciągu 33 lat Targowiska

Miejskie miały podobno 6
gospodarzy, a efektem te
go był stan tych placów
jakie spółdzielnia przejęła
w podanym terminie.

Przejmując przedmiotową
działalność Spółdzielnia po
stawiona została przed trud
nym, odpowiedzialnym i

niewdzięcznym zadaniem . u-

porządkowania placów tar
gowych i ich modernizacji.

Wyodrębniona i utworzona
komórka organizacyjna

'
—

„Oddział Targowiska” po
wstał przy Zakładzie Detalu
naszej Spółdzielni i z całą
odpowiedzialnością i zapa-

W odpowiedzi na notatkę

Na targowiskach nowy gospodarz, porządki—stare
łem przystąpił do realizacji
nakreślonych zadań przez
władze polityczne i admini
stracyjne Krakowa, Zarząd
Spółdzielni i Dyrekcję Za
kładu (załącznik — informa
cja).

Z radością zatem powita
liśmy pierwszy artykuł Wa
szego poczytnego pisma z
dnia 14 czerwca 1977 r. —

który w sposób bardzo rze
czowy, a zatem przyjemny
„postawił” na nowych gos
podarzy targowisk...

W prasie krakowskiej u-

kazało się jeszcze w mię
dzyczasie kilka podobnych
artykułów.

Z tym większym zatem
■zawodem i rozczarowaniem
przyszło nam przeczytać w

„Gazecie Południowej” z 20

lipca br. artykuł tego same
go . autora, który po okre
sie miesiąca ocenił nega

tywnie nasze starania w ar
tykule pt. „Na targowiskach
nowy gospodarz — stare po
rządki” — „Ciuchów więcej
niż warzyw’.

Prosimy autora przedmio
towego artykułu o nawiąza
nie z nami bliższego kontak
tu dla wprowadzenia w

skomplikowaną problematy
kę walki z nielegalnym
handlem i spekulacją, za
prosimy do wzięcia udziału
w roli obserwatora do takich
akcji, wizji lokalnych i kon
troli placów targowych.

Redaktor artykułu poczy
ni przy takiej okazji cieka
we spostrzeżenia. Naocznie
zapozna się z reakcją han
dlarzy „ciuchami” jak rów
nież, co ciekawsze z reakcją
kupujących w trakcie akcji
zwalczania nielegalnego han
dlu prowadzonych przez or
gana ścigania i pracowników
Spółdzielni.

Poczynione obserwacje po-
zwolą autorowi publikacji na

udzielenie społeczeństwu
krakowskiemu odpowiedzi
dlaczego przybywa handla
rzy „ciuchami"? Jak. wyglą
da mechanizm nielegalnego
uboju i handlu mięsem?
Skąd biorą się plastikowe
torby, którymi nielegalnie
handlują na placach i uli
cach, a wreszcie dlaczego
przez 33 lata nie udało się
zwalczyć tych negatywnych
zjawisk na placach, skoro w

centrum miasta na wózkach
sprzedaje się czereśnie w ce
nie kilograma pomarańczy,
w Rynku . Głównym kwitnie
giełda walutowa, a na. ul.
Floriańskiej giełda złota.

Opracowany plan moder
nizacji targowisk do 1980 ro
ku zakłada zainwestowanie
około 2S min złotych...

Ostatnie decyzje prezyden
ta miasta wychodzące na
przeciw złożonym przez nas

wnioskom — pozwolą na a-

kumulację środków finanso
wych na planowane inwesty
cje jak również gwarantują
skuteczniejszą pomoc ze stro
ny organów ścigania i władz
porządkowych, z którymi
współpraca tak jak i z in
stytucjami kontrolnymi u-

kłada się coraz lepiej...
Przeprowadziliśmy bardzo

dociekliwie rozeznanie jak
wyglądają place targowe w

innych dużych miastach Eu
ropy. Wyjeżdżających prosi
liśmy o zwrócenie szczegól
nej uwagi na ich organiza
cję, ład, porządek i czystość.
Relacje są różne. Nawet w

Paryżu są hale targowe i

place, które powinny się
wstydzić wobec naszych
„Kleparzy” —. ale są i takie,
z których warto wziąć wzór
i naukę. Zapewniam, że po
służymy się tymi drugimi
wzorami.

Tadeusz Malinowski

Z-ca dyrektora
Zakładu Detalu
.dis Targowisk

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE; (10—15, 16—18), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
(niecz.), Wystawa — WAWEL ZA
GINIONY: (10-13.30), GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG
MUNTA: (9—15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:
(Rynek Gt.) Dzieje Rynku kra
kowskiego; (9—13). WIEŻA RA
TUSZOWA: (Rynek Gł.): (11—18).
GALERIA MALARSTWA - SU
KIENNICE: (10—16), DOM JA
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz
ne i pamiątki po Janie Matejce:
(10—16), sale wystawowe na III p.
(niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol
skie malarstwo i rzeźba do 1765 ro
ku (niecz.), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.), MU'
ZEUM CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): Wyst. arcydzieł ze zbio
rów Czartoryskich (niecz.), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1) :

Polska kultura ludowa (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE, Jana

12): Kolekcja militariów i zega
rów (10—18 wst. wolny), FRAN
CISZKAŃSKA 4: Wystawa —

BRACTWO KURKOWE: (9—15),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRALN.

(Szpitalna 21): Wystawa scenograf,
i malar. Anny DROZD: (9—15),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
(niecz.), MUZ. ARCHEOLOGICZ
NE (Poselska 3): (niecz.), MUZ.
GEOLOG. (Senacka 3): Świat
zwierząt 1 roślin epok ubiegłych
oraz zbiór skal i minerałów:

(11—13), MUZ. LENINA (Topolowa
5): Wyst. stała — LENIN W POL
SCE, (9—17 wst. wolny), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej: (11—14), MU
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—16), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna epoki lodowcowej — zwie
rzęta egzotyczne, ptaki 1 owady:
(niecz.), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-
niego 17): (10—14), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZ
CE: (7—18), GALERLA KTF (Bo
haterów Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: (9—21), GALERIA BWA
(pl. , Szczepański 3a): (11—18), PA
ŁAC SZTUKI (pl, Szczepański 4) :

Malarstwo Jana LEBENSTEINA:

(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa prac A.
WILKA: (11—18), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): Najlep
sza grafika roku 1976: (11—
19), GALERIA DESA (Jana 3):
B. KWIECIEŃ — Tkanina. ma
larstwo (11—19), GALERIA DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie 5):
(11—19), GALERIA ZPAP (Floriań
ska 34): Biżuteria J. BOŻKA (10—
18), GALERIA ZPAF (Anny 3) :

wystawa A. MACIJAUSKASA:
(10—18), GALERIA ' PRYZMAT

(Łobzowska 6): (10—18), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto
larska 8—10): (11—19), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): (10—21),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen-

tel. 620-93 czynne całą dobę.

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250,

INNE:
1.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA’' (Flo
riańska 20) — teł. 271-30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

295-78, 225-66.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC): (16—19).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(8-18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę). c

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-63, czynna w godzi 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90. telefon 160-44, czynne 6—22.

INFORMACJA AKCJI „W”:
606-80 czynna (8—17).

INFORMACJA TOKSYKOLO
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników Służby
Zdrowia).

RADIO ._J

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00

8.05 Komentarz. 8.10 Estr. przy
jaźni. 9.00 Lato z Radiem. 9 .30 „Pan
Wołodyjowski’' — słuch, wg pow.
H. Sienkiewicza. 10.00 d. c. Lata z

Radiem. 11.45 Tu Radio Kierow
ców. li.55 Kom. o stanie wód. 12 .25
Rzeszów na muz. ant. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05
Tańce z oper pols. 13.15 Konc. ży
czeń. 13.35 Dla was gramy i śpie
wamy. 13.35 Aktualności kultural
ne. 14.00 Studio Gama. 14.20 Stu
dio Relaks. 14.25 d. e. Studia Ga

ma, 15.05 List z Polski (Kr). 15.18
d. c. Studia Gama. 16.00—18.25 Tu

Jedynka. 17 .30 Radiokurier — aud.
inform. Studia Młodych. 18.25 Tu
Radio Kierowców. 18.33 Przeb.

sprzed lat. 19.15 Pols. zesp. jazzo
we. 19.40 Konc. dnia. 20.05 Nauk. —

roln. 20.20 Spotkanie z gwiazdą.
21.05 Kron. sport. 21.15 Kom. Tot.

Sport. 21.20 Koncert chopinowski —

z nagr. M. Horszowskiego. 22 .20 ‘

Tu Radio Kierowców. 22.23 Śpiewa
Zb. Wodecki- 22.30 Ludzie, epoki,
obyczaje. 22.45 Muz. kącik wspo
mnień. 2S.OO Minął dzień. 23.12
Wiad. sport. 23.15 WOSPRiTV dla

słuchaczy w kraju 1 zagr.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

7.35 Aud. publicystyczna. 7.45

Infor, o progr. PR i TV. 7.30 A.
Glazunow — II walc. konc. E-dur

op. 51. 9.00 Tu Jedynka. 9 .30 My 77
aud. Studio Młodych. 9.40 W ryt
mie tańca góralskiego. 10.00 „Se
kretarz domowy — czyli wzory
listów XIX-wiecznycń”, aud.
w opr. K. Budniewskiej. 10.30 G.
P. Telemann: Koncert D-dur i>a

róg i ork. 10.40 Rozmowa z Karo
lem czyli żbiorowy portret bu
downiczych — aud. A. Najmrodz-
kiego. 11.00 Wakacje melomana ■-
Sceny ze „Strasznego Dworu”
S. Moniuszko. 11 .35 Mel. jodlerów
alpejskich. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20

Zesp. reg. im. Klimka Bachledy
(Kr). 12.25 „Toa” — frag. pow.
Cesara Usibe Piedraluta. 12 .45 Ryt
my i mel. świata. 13.20 Muz. upo
minek — Gabon. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 „Aktorzy i piosenki” —

aud. A . Obidowicz. 14 .10 Pablo Sa-
rasate — fantazja na tematy z o-

pery „Carmen”. 14 .30 Studio „SŁO
NECZNIK”. 14.50 Gra pianista aus
triacki A. Schnabel. 13.30 Radiole-
rie. 16.10 Gitara klasyczna i jej
mistrzowie. 17 .00 Muz. lud. poza
europejska. 17.20 „Gauczo” —

słuch. J. Bilewicza. 18.00 L. van

Beethoven — Trio D-dur. 13.30
Echa dnia. 18.40 Pod skrzydłami

. Hermesa — mag. handlu we
wnętrznego. 19.00 Konc. symf, w

w progr. utw. Mendelssohna, Schu
berta i Schumanna. 20.00 . .Dla wsi
i rolnictwa” — oszczędności, kre
dyty, ubezpieczenia. 20.15 Choro
by społeczne nadal groźne. 20.25
Muz. ze starych płyt. 21.40 Koresp.
z zagr. 21 .45 Wiad. sport. 21 .50
Kom. Tot. Sport. 22 .00 Metr ksią-.
żek w każdym domu. 22.30 Mag.
Studencki. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Utw. Mikołaja z Ra
domia.

PROGRAM III

na UKF 67,94 MHz i 66,89 MHz

5.00, 6.00 STAN POGODY I WIAD.

8.00, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8.05 Było saksofonistów
wielu. 8.30 Co kto lubi. 9 .00 „Lal
ka na łańcuchu” pow. A . McLea-
na. 9.10 Kiermasz płyt wytw. Pe
pita. 9 .30, 16.45 Nasz rok 77. 9 .45

Dyskoteka pod gruszą (prow. W.

Mann). 10.35 Dyskoteka pod gru
szą. 11.00 Życie rodzinne — mag.
11.30 Radzieckie comba 'jazzowe.
12.05 Polud. wyd. mag. Z kraju
i ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
„Powieść teatralna” — pow. M.
Bułhakowa. 14 .00 Lato w Filhar
monii. 15.10 Taniec rodem z Pa
ryża — java. 15.20 Herbatka przy
samowarze. 15.50 Trzy wersje pio
senki „Przejdź obok”. 16.00 Jam
session pod gruszą (opr. J. Bor
kowski). 17 .00 Ekspr. przez świat.
17.05 Muz. poczta UKF — prow.
P. Kaczkowski. 17 .40 Standardy
śpiewają Novl Singers. 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Aktualności muz.

z Paryża (opr. M. Godard i A.

Wojciechowski). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. J . Iwaszkie
wicz „Sława 1 chwata”. 19.35 Ope
ra tygodnia: Claudio Montererdi
— „Koronacja Poppei” (opr. E.

Obniska). 19.50 „Lalka na łańcu
chu” — pow. A. McLeana. 20.00

Tajniki batuty — J. Kasprzyk
(opr. T. Lessaerowa). 20.30 Prosi
my częściej _

W . Gołaś. 20.40 Na

poboczu wielkiej polityki — fel. J .

Krystka. 20.50 „Kartofel” gra Her
bie Mann. 21.00 Zgryz — mag.
M. Zembatego. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zesp. Procol Harum. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — problemy
mag. J . Ptaszyna Wróblewskiego.
23.00 Liryki Mihaia Eminescu.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Waseli-

ko). 23.45 Program na czwartek.
23.50 Na dobranoc śpiewa Ł. Prus.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,.
12.00, 16.40.

6.00 Z dala od utartych szlaków.'
6.15 W różnych rytmach. 6.45 Po
goda (Kr). 6.48 Co słychać (Kr).
6.58 Progr. dnia (Kr). 7.00 Muz.
dzień dobry (Kr). 7 .2-9 Aud. ak
tualna w opr. A. Jędrzejczaka
(Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7.40 W
lud. rytmach — Stany Zjednoczo
ne. 12 .05 „Sukces starosądeckich
spółdzielców” — aud. w opr. J.
Skrobota (Kr). 12.20 Zesp. reg. tni.
Klimka Bachledy (Kr). 12.23 Gieł
da płyt — „The Manhattan Trans
fer”. 13.00 Nauk. roln. 13.15 Z rad.
fonoteki muz. 13.50 Wiedeńskie

nagr. Mozarta. 14.20 Omów, progr.
14.25 Rad. Tygod. Kulturalny. 15.05
Z teatralnego afisza. 15.25 Książ
ki, które na was czekają. 15.55 Ak
tualności kulturalne. 16.05 Muz. K.

Szymanowskiego. 16.50 Pols. zesp.
instr. (Kr). 17.00 Kultura poza
sprawozdaniem — aud. w opr. K.

Szlagi (Kr). 17.15 W 1200 sek. do
okoła świata (Kr). 17.35 Aud. dla

młodzieży (Kr). 17.50 „Echa sta
rosądeckiego fest. — frag. występu
zesp. „Campanellan z Bordeaux”
(Kr). 18.10 Powracające fale (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Tajemni
ce materii — świat cząstek ele
mentarnych — aud. B. Kastory-
18.40 W trosce o słowo i treść —

Język zwierciadłem kultury. 19.00
Ekonomia na dziś. 19.15 40 lek.

jęz. rosyjs. 19.30 Tu Studio Stereo

(Kr — STEREO). 21.45 Willis Co-
nover przedstawia. 22 .15 Rozmo
wy o książkach — Najnowsze
wyd. z zakresu nauk społecznych
— aud. J. Owslńskiego. 22.35

„Przypominamy zespól” —. „The
King Crimson”.

Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia 1 Tv — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

9.00 Turecka włócznia —

film prod węg. (kol.)
15.25 Program dnia
15.30 Wakacyjne kino mło

dych — Ostatni pojedynek —

film prod. pols.
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Boutiąue z książkami

W- progr. publ. kult. ... .......

16.55 Losowanie Małego Lot
ka

17.10 Dla dzieci — Entliczek-
słowniczek (kol.)

17.40 Pieśni Beethoveńa śpie
wa Peter Schreier progr. TV
NRD (kol.)

18.00 Z przyrodą na ty —

progr ośw. (kol.)
18.15 Gdy zaczynaliśmy —

Kino (kol.)

Ylf PROGRAM
I > TELEWIZJI

19.00 Dobranoc (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 W krzywym zwierciad
le prawdy — film fab. prod.
szwedz. -k.

22.10 Program publicystycz
ny

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

16.20 Program dnia
16.25 Rozmowa na migi —

progr. publ. kultur.
17.00 Spotkanie z gwiazdą

„Brotherhood of Man” (powt.)
(kol.)

18.00 Kino filmów animowa
nych (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
21.30 Twarze teatru — M.

Cebulski
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Filmy Festiwalu Kra

kowskiego
22.55 Wakacje z językiem

ang. — ode. 14

I
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